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WYCHOWANIE OBYWATELSKIE 


Pismo nasze w cbecnym stadium rozwoju sta- 
ło się organem wychowania morskiego młodego 
pokolenia, zrzeszonego w kołach szkclnych, 
hufcach morskich, w cddziałach fabrycznych i 
innych komórkach Ligi Morskiej. Biorąc na swe 
barki obowiązek wychowania morskiego “ie mo- 
żemy pominąć obowiązku wychowania obywa- 
telskiego. 

Polska Demokratyczna otworzyła pcdwoje 
wszystkich uczelni swej młodzieży bez wzglę- 
du na różnice klas i warstw. Młodzież garnie się 
do wiedzy bez względu na wiek. Zaniedbanie 
nauki przez rządy sznacyjne, które tolerowały 
analfabetyzm, którego stan dochodził na Kre- 
sach Wschodnich do 68%, ralezy do smutnej 
przeszłości. Oświata ogarnęła dziś masy i objęła 
całe młode pokolenie. 

Młodzież ulega fluidcm zewnętrznym. Młody 
duch jak gąbka, nasiąka poglądami, zaczerpnię- 
tymi ze środowiska, które je ctacza. Młodzież 
bierze dziś aktywny udział w życiu społecznym, 
g.omadząc doświadczenia, które przydadzą się 
jej w życiu i które niezbędne są dla dalszego 
rozwoju intelektu. 

Wypadki dnia znajdują żywy oddźwięk wśród 
młodz.eży, która nie tyiko rejestrwe je, jak 
sejsmograf, ale przeżywa narówni ze starszym 
pokcleriem. Nikt nie żyje dziś w oderwaniu od 
Świata. Wszyscy przeżywamy okres odbudowy 
naszego życia pzństwowego, budowy nowej Pol- 
ski, Polski Demokratycznej od pcdstaw. 

Wychowanie obywatelskie wymega zrozumie- 
nia różnych przejawów życia. Biorąc czynny u- 
dział w różnych manifestacjach, musimy rozu- 
mieć ich głębszą treść i istotą 

W Warszawie odbył się niedawno Zjazd Au- 
tochtonów. Pcd tą dziwnie brzmiącą nazwą ro- 
zumiemy naszych braci, osiadłych od wieków 
na Ziemiach Dawnych, które w myśl decyzji u- 
kładu w Poczdamie, dzięki zdecydowaremu 
stanowisku Rządu Jedności Narodowej i dzięki 
poparciu ze strony Związku Radzieckiego, jako 
obszary dawne Polski Piastowskiej, wróciły do 
Macierzy. Ludność autochtonicza zdała egzamin 
dziejowy. Potrafiła zachować mowę przodków 
nieskalaną, potrafiła wytrwać pod pięścią Ha- 
katy, pod butem hitlerowskim i wrócić na łono 
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Ojczyzny, jako element pozytywny w odbudo- 
wie kraju. 

Cały Naród dał wyraz jedności, łącząc sie 
z Rządem w przyjęciu wiernych synów Ziem 
Odzyskanych. W ślad za obietnicą, daną przez 
Rząd Jedności Narodowej naszym braciom: z 
Zachodu, nastąpiło uchwalenie Powszechnej 
Daniny Narodowej. Jest to akt o tak donicsłym 
znaczeniu dla całego kraju że nie można 
przejść nad nim do porządku dziennego bez na- 
lezytego oświetlenia sprawy. 

Rząd opraccwal pl:n trzyletni, przewidujący 
odbudowę kraju w tym czasokresie, ustabilizo- 
wanie warunków egzystencji, opartej na pla- 
nowym rozwcju życia gospodarczego, finanso- 
wego i spoleczengo. Ży.emy jednak w okresie 
walki ekonomicznej, która wszystkie najlepiej 
opracowane plany stawia wobec faktów doko- 
nanych. Sa odci:.ki życia gospodarczego, które 
wymagają natychmiastowej reakcji, pomkcy, 
aby nie stanąć na martwym punkcie rozwoju. 
Do takich należy sprawa gospodarki na Zie- 
miach Odzyskanych. 

Nasze granice zachodnie i morskie są w dal- 
szym ciągu objektem ataku ze strony zakaptu- 
rzonych hitlerowców i ich dczgonnych pizyja- 
ciół z obozu Churchilla. Jakkolwiek ziemie te 
są rdzennie polskie, jakkolwiek starowią mały 
zaledwie ekwiwalent strat wojennych, poniesio- 
nych przez Polskę podczas najazdu germańskich 
Hunnów, stancwią kcść niezgody w obozie an- 
glosaskim. Ziemie te, zdeptane kopytami najez- 
dzcy, zniszczone, zdewastowane, wymagają ol- 
brzymich wkładów, aby je zagospodarować. 
Nie czerpiąc, jak rządy sanacyjne, z kabzy obce- 
go kapitału, który Polskę chciał uzależnić finan- 
sowc cd siebie j zamienić w kolonię imperializ- 
mu, musimy pomóc sami naszym braciom z Za- 
chodu. 

Pomoc musi być TER natychmiastowa, 
pctężna, zdecydcwana, jak każda akcja ratun- 
ku. To też Rząd Jedności Narodowej zdecydo- 
wanie, po mesku, uchwalił Danine. 

Dobrodziejstwo Daniny obejmie całe Ziemie 
Zachodzie i pas pizymorski, pozwoli na zago- 
spodarowanie ich i na uprawę morza, bo akcją 
Daniny objęte beda i sprawy morza. Młodzież, 


zywo reagujaca na niedolę ludzką, zrczumiec 
musi, że w akcji tej pomoc jej jest niezbędna 
dla krzju. Wielkie dzieło odbudowy to budowa 
wielkiej, potężnej Polski Demokratycznej, któ- 
tej najwyższą oznaką suwerenncści jest właśnie 
niezależność finarsowa od cbcego kapitału. 
Chcemy młodemu pokoleniu pozostawić w spu- 
sciznie Polskę wielką, zagospcdarowana, zdro- 
wą cd podstaw, silną, opartą o wał słowiański 
i potężne rsmię wschodniego sasiada, z którym 
zawarliśmy nie tylko sojusz, ale i przyjażń 
szoze.ą, rzetelną. 

Kraj nasz wymaga warunków pokcjowych 
dla odbudowy. Wszystkie wysiłki byłyby plon- 
ne, gdybyśmy nie mieli gwaranc.i pokojowego 
rozwoju. Wszystkie trudy byłyby próżze, gdy- 
byśmy mieli oczekiwać nowej wojny, która 
zmictłaby nas z powierzchni ziemi. Rany, zada- 
ne najazdem hitlerowskiej czerni, zdołamy za- 
goić tyiko pckojem wewnętrznym i zewnętrz- 


nym, 
szłości. x 

Rząd Jedności Narodowej wypisał na swym 
sztazdarze słowa pokcju jasno i wyraźnie. Nie 
jest to pokój za wszelką cenę, ale pzkój hono- 
rowy, daja:y rękojmię zachowania niezzwisło- 
Sci politycznej i gospcdarczej. Poparcie wysił- 
ków Rządu, walczącego o Polskę, którą w spu- 
ściźnie otrzyma młode pckolenie, jest obowiąz- 
kiam młodzieży. Jej wychowanie cbywatelskie 
musi iść równolegle do wychowania fizycznego 
i duchowego. 

W tym duchu przcowac muszą nasze koła 
szkolne, hufce i wszystkie komórki Ligi Mcr- 
skiej, która w walce o morskiego ducha Naro- 
du, w wysiłkach o przygotowanie młodzieży do 
pracy na morzu i dla morza, nie mcze zanie- 
dbać sektora wychowa-ia społecznego i obywa- 
telskiego, jako uzupełnienia tężyzny fizycznej 
pracowników moza. 


jako jedynym gwarantem naszej przy- 


SZKOLNICTWO NA TLE UST ROJU 


Półtora roku minęło od chwili, w której zamario 
echo ostatniej wojny, podczas kiórej załopotały na 
murach Berlina zwycięskie sztandary państw sojusz. 
niczych, a wśród nich biało-czerwony sztandar Polsk. 

Naród zrzucił jarzmo okupacji Ojczyzny. Wrócił: 
do rodzinnych wiosek i miast partyzanc., wrócili ze 
wszystkich siron świata żołnierze. Wrócili, aby zmie- 
nić granat i karabin na pług i młot, na póro i książ. 
kę. Wrócili, aby trudem i potem budować Polskę lu- 
du pracującego. 

Rząd Jedności Narodowej, wierny realizator postu- 
latów PKWN, wraz z całym narodem dźwiga kraj ze 
zgliszcz, ruin i emeniarzysk. Spustoszen e, jakie po- 
zostawił okupant, olbrzymie sumy niezbędne dla od 
budowy, nie przyniosły uszczeroku w ustosunkowa 
niu się Rządu do zagadnien a oświaty. Demokrztycz- 
ne władze państwowe, w zrozumieniu, jak wielką role 
cdgrywają kadry przyszłej inteligencji zawodowej, 
w zrozumieniu krzywdy, jaką wyrządzono młcdz eży 
w latach okupacji, położyły olbrzymi nacisk na 
ksziałcenie młodego pckolenia. 

W Polsce przzdwrześniowej rzady nie przykładały 
wielkiej wag. do oświaty, traktowaly po maccszemu 
oświatę ludowa. Ograniczzno ilość szkół powszech- 
nych na wsiach, przekształcano szkoły 7-klasowe na 
4.k'asowe. 

Pozycja, przeznaczona na oswiate w ogólnopolskim 
budżecie, m>lata z roku na rok. Tak np. w rcku 1929 
na oświatę przeznaczono 432 mil. zł, w roku 1933 już 
tylko 322 m l., a w roku 1936 309 mil. (dane Mały 
Rocznik S'atystyczny 1938). 

Pomoc rzadu dla pragnace) się uczyć młodzieży by- 
ła nie wystarczająca. Młodzież robotniczo-chlopska 
natrafiała na przeszkody nie tylko natury materialnej, 
ale i moralnej. 

Podobnie przedstaw ało. się szkolnictwo morskie. 
I tu dopuszczano tylko tych, którzy byli w stanie 
uiszczać opłatę za naukę. Szkoła Podchorążych Mary- 
narki Wojennej pobierała około 800 zł. za trzy lata 
nauki. Państwowa Szkoła Mor:ka pobierała 1000 zł. 
rocznie tytułem czesnego i opłaty za internat itd. 

Do zagadnienia szkolnictwa wogóle, a więc i szkol- 
nictwa morskiego inaczej ustosunkował sę Rząd 
Jedności Narodowej. Władze państwowe czynią duże 
wysiłki w kierunku rozszerzenia szkolnic wa, z któ- 
rego korzystałyby najszersza warstwy społeczeństwa. 
Rząd, który jest reprezent:ntem mas pracujących, 
Stara się wszelkimi sposobami ułatw é naukę młodzie- 
ży robotn:czo-chitopskiej. Wprowadzono system bez- 
płatnego nauczania. Rozszerzono sicé szkół powszech. 
nych w m.astach i na wsiach. To s:mo dotyczy szkół 
średnich i wyższych. Stworzono równy start do nauki 
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dla całej młodzieży, nie kierując się jej stanem ma- 
terialnym, ani pochodzeniem społecznym. Należy pod- 
kreślić specjalną opiekę, którą Rząd otacza młodzież 
robotniczo_chłopską, pozwalając jej nadrobié straco- 
ne w okre:le okupacji lala nauki. 

Dla cofnętych w nauce stworzono kursy, dające 
możliwość w skróconym czasie wypełnić luki. Aby 
umożliwić masom młodzieży wstęp na wyższe uczel- 
nie. utworzono Kursy Przygotowawcze i Lata Wst- 
ne. Uczący się na takich kursach n.e opłacają czesne. 
go i oirzymują państwowe stypendia, bursy, utrzy- 
manie, a w miarę możności i odzież. 

Tak wygląda sprawa na wyższych uczelniach, kto- 
re zaczynają zmien ać przedwojenne oblicze. Miejsca 
w nich zajmują synowie robotników i chłopów, któ. 
rzy pragną się uczyć, aby pracować i tworzyć dla 
Państwa i społeczeństwa. 

Jakie wyniki d-ta praca Rządu w k erunku rozsze- 
rzenie oświaty, widać z tabeli. 

Rok 1939 Rok 1946 
Szkoły powszechne Po Toro 21.000 
Szkoly srednie 709 799 
Szkoły wyższe 28 43 

Na wyż:zych uczelniach mamy obrenie 70.000 stu- 
dentów (przed 1939 48 tys.), co uwzględn ając zmniej. 
szenie liczby ludności, daje około 80% wzrostu ilości 
studentów w stosunku do stanu przedwojennego. 

W dziedzinie szkolnictwa morskiego ilość szkół po- 
w ększono z 7 (1639 r.) do 10 (1946 r.). Nauka w nich 
jest w zas>dzie bezpłatna, a zdolnym i n'ezameznym 
uczniom przyznaje się stypendia. Przy szkołach znaj. 
dują się internaty. W przyjmowaniu do szkół władze 
kierują sie wyłączn e zdolnościami. 

Osiągnięcia Demokracji Ludowej na odcinku szkol. 
nictwa są kolosalne, jeżeli weźmiemy pod uw-gę spu- 
stoszenie, jak ego dokcnał okupant. | 

My, kształcąca się młodzież, winniśmy być wdzlecz. 
ni Państwu za opiekę i troszkę, którą nas otacza. I je. 
steśmy wdzięczni. i 

Olbrzym a większość młodzieży uczy się i kształci 
dla dobra narodu. Uczy się, aby w przyszłości udo- 
wodnić pracą, że wysiłki Państwa nie poszły na 
marne. 

Zdając sobie sprawę, że warunki dalszego rozwoju 
Gać może tylko demokracja, ci z nas, którzy pos ad: Ja 
prawo głosu, głosować będą za blokiem s.ronn ctw 
demokra.yczynch i przyczynią się do utrwalenia 1 
umocnienia obecnego ustroju. 

My chcemy się nadal uczyć, pracować, wypływać w 
morze pod łopocącą, wolną, biało-czerwoną banderą. 

A to nam zapewni ustrój demokratyczny. 

Bron:staw Wolny 
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M. Zaruski 


Huragan, który szalał przez pięć i pół lat, 
który spustoszył lądy, zdruzgotał porty, a mo- 
rza zapełnił wrakami okrętów — ustał. 


Ci, którzy ocaleli ściągają powoli do ojczy- 
stej przystani, podnoszą wraki, odbudowują 
porty, stawiają na nowo żagle. 


Ale w tej żeglarskiej gromadzie są wielkie 
szczerby i luki — wielu brak. Jedni może jesz- 
cze wrócą, inni już dobili do wieczystego portu 
na zawsze. 


Wśród tych. którzy się opóźniają z powrotem 
jest i ten, który dotąd był zawsze pierwszy — 
który Przed pół-wiekiem stawiał żagle na Ocea- 
nie Lodowatym, który przed pół-wiekiem pisał 
sonety morskie i podręczniki żeglarskie dla pol- 
skiej marynarki, gdy Polski jeszcze nie było, 
który „Na mcrzach dalekich, „Na pokładzie 
Witezia, „Na pokładzie Iskry“, „Z harcerzami 
na Zawiszy Czarnym“ rozstawiał polszą bande- 
rę, otwierał swej młodszej braci żeglarskiej sze- 
rckie morskie horyzonty, stwierdzał na mo- 
rzach, że Polska jest, i że już nigdy swej ban- 
dery nie zwinie. 

Brak Mariusza Zaruskiego, generala-zeglarza. 
Inni wrócili, lub są o nich wieści, że żyją, lub że 
zginęli. On — nie wraca. O Nim brak wieści. 

I dlatego w sercach tych, którym On był bli- 
ski, tli się wciąż iskra nadziei, że żyje, że wróci, 
że stanie znów ra chwiejnym pokładzie pod ło- 
pocącą dumnie banderą i rzuci zncwu jak przed 
laty ten najwspanialszy, najbardziej ochoczo 


przez żwawe żeglarskie ręce  spełniany 
kaz: 


Wszystkie żagle staw... 


Więc wzbrania się serce i ręka pisać o Nim 
posmiertne wspomnlenie. 


By wyliczyć Jego prace, Jego czyny i zasłu- 
gi, trzeba by napisać księgę. I będą o Nim księgi. 
Dziś, gdy Jego świetlanej postaci poświęcam 
tylko garść słów, jedno mi przede wszystkim— 
jako jednemu z Jego uczniów - żeglarzy — ja- 
wi się wspomnienie w Pamięci. 
Był czas posztormowy, morze 
spienione, krótka, kąśliwa fala. 
„Zawisza Czarny“ wyszedł z portu Libawy w 
morze pod wieczór. Dość mieliśmy portu. Ale 
morze było jeszcze niespokojne, a załcga jeszcze 
mało wprawna. Młodzi sternicy zmieniali się 
jeden po drugim, ale jakoś żaden nie mógł u- 
trzymać statku na kursie. Na rozkaz Generała 
stanąłem u steru. Ale i mnie kompas tańczył, a 
bukszpryt „Zawiszy“ wskazywał duże odchyly. 
General rozejrzał się po niebie, Po morzu, Po 
żaglach... Słońce stało dość nisko, a jego szlak 
świetlisty słał się przed nami po wcdzie. 


Wiadomo, że sterowanie na daleki punkt jest 
łatwiejsze, niż według kompasu. Z ust Generała 
padł krótki rozkaz: :,Kurs na słońce“. 


Przestałem patrzeć na kompas. Prowadziłem 
statek ¡uz spokojnie i bez cdchyleń — złocistym 
gorejącym gościńcem, oślepiony słońcem, nie 
czując niemal chwiejby fal i złych podmuchów 
wiatru. Nie widziałem wtedy Generała. Stał za 
mną, na swym mostku kapitanskim. 


Usłyszałem jeszcze tylko ze dwa razy powtó- 
rzone — nie wiem, sobie czy mnie, słowa: Na 
słońce! Na słonce! 


Dziś, gdy Go wspominam, gdy o Nim piszę, 
to wspomnienie, ten cbraz narzuca mi się z nie- 
cdpartą siłą. Bo jest w nim symbol, bo jest w 
nim prawda życia człowieka, który się nazywał 
Mariusz Zaruski. 


roz- 


jeszcze złe 


Byt studentem, konspirującym przeciw caro- 
wi. Był zestancem. Był rosyjskim marynarzem. 
Był równocześnie polskim poetą. Był polskim 
ułanem. Bvł taternikiem i malarzem. Był gene- 
rałem. Był administratcrem, był jachtsmenem. 
Wiele działał, wiele spełniał prac, wiele miał 
umiłowań. Ale we wszystkich swych pracach, 
zawodowych, spcłecznych, sportowych, poprzez 
wszystkie lata swego pracowitego życia, poprzez 
wszystkie lądy i morza, w całym swym życiu 
jeden jedyny miał zawsze kurs: Kurs na słońce! 

Może oa żyje, może wróci. Ale jeśli odszedł, 
jeśli cdszedł na zawsze, któż wątpi, ze odszedł 
tak, jak żył i żeglował, prostym, świetlistym 
szlakiem. ku wiekuistej światłości, ku wieczne- 
mu słońcu! 


Dr Bronisław Miazgowski 
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NIEUSTRASZENI ZEGLARZE 


Gdy którv z mieszkańców wysp koralowych 
i wulkanicznych. rozs anych po oceanie Spokoj- 
nym, zoliżał się do końca swej ziemskiej wę- 
arówki, zwykł był mawiać, że niebawem duch 
jego powróci do pierwotnej rajskiej ojczyzny, 
do legerdarne) Hawa ki. A kiedy wypraw:: 
śmiałych żeglarzy mzlajskich zajmowała jalus 
nowy arch.pelag, jedną z jego ważniejszych 
wysp chrzciła odrazu mianem „Hawaiki“. Tę 
nazwę znają najdawniejsze pieśni maoryjsk e. 
Te nazwę, n.eco przekształconą według dialek- 
tów miejsccwych, noszą następujące z'emie: 
Savali-- największa z wysp archipelagu Samoa. 
Kawai — południowo-zachodnia część Nowej 
Zeland.i. Habai — północna grupa wvsp Tonga. 
Hawaii -- wyspa w archipelagu Sandwich. Ha- 
wa.ki —- pierwotna nazwa Raiatei, jecnej z wysp 
T )warzyskich. 

lawaiki — dzisiejsza Buru, była krajem. skąd 
plemiona indonezyjskie wyruszały w świat. 
Biru leży niemal w srcdku Archipelagu Ma- 
iajskiego, a jej ludność cdznaczała sie od dawien 
dawna niezwykłym: zdolnościami. żeglarskimi. 
Można z powodzeniem przyrównać wyprawy 
cwych nieustraszonych żeglarzy do zbrojnych 
najazdów W.kingów normansk-ch na kraje śre- 
aniowiecznej Europy. 

Pierwsza wyprawa Malajczyków ruszyła ku 
połrocy jeszcze przed naszą erą i zajęła wyspy 
F, lipiny oraz brzegi Chin. W siódmym wieku 
wódz Zu Mu zdobył Japonię i wraz ¿e swoimi 
_wojown.kami dał początek Samurajom, kascie 
rządzącej przez długie stulecia w krainie „kwi- 
tnących w.śni* — Japonii. 


Na wielk:ch pcdwójnych pirogach ze skośny- 
mi żaglami, ruszyli Malajowie na podbó; Ocea- 
nii już przeszło dwa tysiące lat temu. Optyneli 
niegościnne wyspy Salomona, pełne zasadzek i 
dzikich ludożerczych plemion melanezyjskich. 
W porównaniu z wysoką kulturą Malajczyków, 
Melanezyjczycy żyli na tak niskim stopniu roz- 
woju, że wydawali się raczej krw.ożerczymi 
zwierzętami niż ludźmi. Czcła ich niskie, oczy 
małe, głęboko osadzone, twarze pomarszczone, 
ohydne, szczęki mocno wystające. Przypominali 
przedhistoryczną Rase  Neandertalska, żyjącą 
niegdyś w Europie. Walka z tymi pół-ludźmi 


6 


wydawała sie bezcelowa, to też żeglarze malaj- 
scy ruszyli w dalszą drogę. 

Podzieliwszy się na trzy partie, zajęli archi- 
pelag:: Tonga, Samoa i Fidżi. Na dwóch pierw- 
szych, podbcie resztek pierwotnej ludności 
czarnej, cdbyło s.ę stosunkowo łatwo i spraw- 
nie. Natomiast na F.dżi znalezli żeglarze licz- 
nych i dobrze zorganizowanych wojowników, 
którzy po długotrwałych wojnach i okresach 
spokoju, wyrzucili w końcu  niebezp.ecznych 
przybyszów ze wszystkich niemal wysp archi- 
pelagu. 

Zapraw.eni w walkach z dzikimi plemionami, 
wypędzeni żeglarze popłynęli ku wyspom Ton- 
ga, ale tam zastali już swoich braci pie.wej o- 
siadłych. Niechętnym okiem patrzyli Tongan- 
czycy na zbrcjnych wojowników, lądujących w 
ich zagospodarowanym kraju. Tymczasem 
przybysze zagarnęli s.łą władzę nad spckojną 
ludr.oscia i zmienili ją w n.ższą poddaną kaste. 
Do swego grona przyjęli tylko niektórych wo- 
dzów siczepowych. Ten stan rzeczy nie pcdobal 
sie mocno młodemu Octai, który podniecał tu 
i cwdzie bunty przec.w ciemiężycielom, ale nie 
mogąc sprostać ich sile, postanow-ł emigrować 
i pzszukiwać sobie innej ziemi. Kazał swoim 
zwolennikom potajemnie naładować w.elkie ło- 
dzie zapasami. Nie zapomniał zabrać z sobą na. 
s.on uprawnych roślin, świnek i psów, aby mieć 
czym zapcczątkować nowe gospcda.stwo i Wy- 
ruszył na wschód, wraz ze swą ukochaną żoną 
Ananoo. Wiele dni płynęli żeglarze po pustym 
ocean.e. Słońce dopiekało mccno, zapasy wy- 
czerpywały się szybko, groził głód. Nie ratra- 
fiwszy na żadną wyspę. Octaia zmienił kurs 
bardz ej ku północy. N.emal do ostatka wyczer- 
pani, żeglarze wyiądowali w końcu na wyspie 
zupełnie bezludnej i w lesistej dolinie założyli 
pierwsze osiedle Taiohae. Nad nmi wznosiły s.ę 
strome urwiska skalne dziwacznych kształtów, 
a cicha zatoka, osłcnięta z trzech stron górami, 
dawała doskonałe schron enie dia łodzi. Resztki 
dziś żyjących tatucwanych krajowców stanow a 
siedemdziesiąte pokolenie tubylcze od czasów 
Ootai. W ten spcsób Malajowie dotarli do wy- 
spy Nuku Hiva w archipelagu Mark zów w cza- 
sach, gdy w Europie kończyła się potęga Rzym- 
sk ego lmijper.um. 

Fodczas gdy waśnie i rywalizacje plemion po- 
wtarzały się na wyspach Tonga, Samoańczycy 
wzrastali w siły i liczebność. Ludność niezm'er- 
n e wówczas picdna, tak się rozmnożyła, że star- 
szyzna z niepokojem patrzała w przyszłość: 
„Jeśli zabraknie miejsca dla wszystkich — ma- 
wiali między sobą — to nasi ludzie zaczną się 
wzajemnie nienaw dzieć, potem przyjdą wojny, 
albo jeszcze coś gorszego“. Poprostu wcdzowle 
obawiali się ludożerstwa, które wśród sąsiednich 
plemion melanezyjskich było bardzo rozpo- 
wszechnione i regulowało do pewnego stopnia 


liczbę mieszkańców wysp. Tego trzeba było za 
wszelką cenę un.knąć, żeby nie obniżyć poziomu 
kulturalnego. To też gdy ze wszystkich wysp 
archipelagu zjechali się wodzowie na naradę 
„hono uiw“ — uchwalono zawiązać zakcn mędr- 
ców, artystów, śmiałych żeglarzy, pod przewo- 
dn'ctwem wielk ego myśliciela mistrza Oro. Za- 
kon ten miał objąć rządy nad wszystkimi wy- 
spami Polinezji i ściśle regulować ilość urcdzo- 
nych dzieci; po drug e miał organ:zowac emi- 
giację z Samoa na inne wyspy, celem zmniej- 
szenia niebezpieczeństwa przeludnienia. Pod 
dowództwem Oro, Samoańczycy ruszyli w XI 
w.eku na wschód i zajęli dzisiejszą  Raiatee. 
Druga partia płynęła na północ, kolonizując 
wyspy Elice, później zaś w XII wieku Karoliny 
i Nuku Oro, najbardziej dziś wysuniętą na za- 
chód placówkę pol nezyjską. 

Któż to był Oro, ów tajemniczy mędrzec re- 
formator? Jedni z badaczy sądzą, że pochodził 
z rodziny przywódców żeglarzy malajsk:ch, in- 
n! wywodzą go z Indii, przypuszczając, że był 
wędrownym braminem. Naczelnicy polinezyj- 
scy są głęboko przekcnani, że zarówno Oro, jak 
1 wszyscy członkowie klanu „Arii* (wodzów) 
pcchodza od Ariów hinduskich i przez to są 
pokrewni Europejczykom. Dziś żyjący wodzo- 
wie Raiatei wyliczają trzydz'esci osiem poko- 
leń, które żyły na wysp e od czasów mędrca Oro. 

W XI! wieku szczep Aropoa z Raiatei pod do- 
wództwem Tiki zajmuje Tahiti i podb ja atole 
koralowe Paumotów; zaś szczep Taipi usiłuje 
zdobyć Markizy od potomków Ootai. Inne par- 
te żeglarzy dccieraja ra północy do wysp 
Sandwich, zaś na wschodzie do Wyspy W elka- 
nocnej ¿Rapa Nui), gdzie olbrzymie rzezbione 
głowy kamienne świadczyły o jakiejś bardzo 
dawnej zan kłej kulturze. Ślady owej kultury 
spotyka się zresztą i na innych wyspach Ocea- 
nii, w postaci wysokich monclitów,- potężnych 
cyklopowych murów, piramid podcbnych do 
staroegipskich budowli z czasów pierwszych 
dynasti, a nawet zagadkowych hieroglifów, 
przypcminajacych pismo gawnych Majów ame- 
rykańskich. Starzy krajowcy ze wschodniej Po- 
linezji znali tajemnice owych dziwnych zra- 
ków, rżniętych i malowanych na rozmaitych 
przedm.otach, lecz gdy perwszy biskup Tahiti, 
Tepano, chciał się czegoś bardziej konkretnego 
od nich dowiedzieć, oświadczyli, że są to opisy 


życia dawnych bohaterów, 
szczególnych znaków nie chcieli wyjaśnić. Su- 
rowe „tabu“, rzucone przez dawnych kapłanów 


ale znaczenia po- 


pogańskich, zabraniało udzielania białym 
dz.om jakichkolwiek wiadomości o 
nych tajemnicach św atyn. 

Nasuwa się przypuszczenie, że żeglarze indo- 
nezyjscy zastali na wyspach resztki pradawnej 
autochtonicznej ludności, która im przekazała 
część swoich zdobyczy kulturalnych i wpłynęła 
na odmienne od malajsk ego kształtowan e się 
kultury polinezyjskiej późniejszych wieków. 

Ostatnią wyprawę w XII stuleciu przedsię- 
wziął jeden z wodzów samoansk:ch, zwany Ka- 
r.ka, zajmując Rarotongę oraz inne wyspy dzi- 
siejszego archipelagu Cook'a. Stąd na początku 
XV wieku został wygnany żeglarz Ngahue, ścią- 
gnąwszy na sebie gniew królcwej Hinetu. Dłu- 
go błąkał się po południowych przestrzeniach 
Pacyfiku, aż go prądy morskie zapedz ly na 
wybrzeża ogromnej nieznanej wyspy, gdzie 
znalazł znaczną ilość jsspisu, bardzo cenionego 
przez swych rodaków. Sądząc, że uda mu się ty- 
mi skarbami przebłagać gniew srcgej władczy- 
ni, Ngahue pestznowil wrócić do kraju. Podczas 
jego nieobecności wybuchła rewolucja przeciw 
tyrańskim rządom Hinetu: ale przebiegła i o- 
krutna kob eta zdołała stłumić wszystk e cdru- 
chy buntu. Gdy więc Ngahue przyw:ózł w eści 
o odkrytym przez siebie bogatym lądzie, wnet 
cała rewolucyjna partia postanowiła wyemigro- 
wać pod jego przewodnictwem. Na sześciu po- 
awójnych łcdziach żaglowych wyruszyło około 
trzystu ludzi ku Nowej Zelandii. Wszystkie 
statki dotarły szczęśliwie do nowej ojczyzny, 
tylko Arava omało że nie zatonął w podróży. 
Przyczyną groźnego niebezpieczeństwa stało 
sę, według podań krajowych, przekleństwo rzu- 
core na komendanta statku. przez arcykapłana 
Ngatoro. Komendant Tama pokłócił się z wiel- 
k m czarowrik em, ale dla ratowania życia mu- 
siał go przeprosić. 

Skoro Arava, Tainui i reszta łodzi przybiła 
do wybrzeża Nowej Zelandii, pierwszą czynno- 
ścią uszczęśliw onych przybyszów było uroczy- 
ste zasadzenie drzewek owocowych i nakarmie- 
n.e wyglodn alych prcsiąt. 

Pod koniec XV wieku cała Polinezja była już 
zajęta przez dzielnych żeglarzy indonezyjsk ch. 

Dr. Aleksander Lech Godlewski 
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REGULAMIN KÓŁ SZKOLNYCH L. M. 


$ 1. Koła Szkolne Ligi Morskiej mogą powstawać 
w szkołach powszechnych, zawodowych, g.mnazjach i 
w:zelk.ego typu lkeach oraz przy instytucjach o cha- 
rakterze wychowawczym. 

$ 2. W jednej szkole może powstać 
Koło. 

$ 3. Koło szkolne stowarzyszeniowe nosi nazwę 
szkoły albo stowarzyszenia, przy którym powstało. 

S 4. Koło może powstać, o ile 20 członków wyrazi 
chęć zorganizowanią Koła Ligi Morskiej. 

$ 5. Uczeń może być członkiem Koła Szkolnego Le 
Morskiej tylko tej szkoły, do której uczęszcza. 

$ 6. Aby założyć Koło Szkolne, należy: a) uzyskać 
zgodę dyrektora lub kierownika danej szkoły; b) 
zwołać zebranie organizacyjne. Na zebraniu organi. 
zacyjnym przewodniczy osoba zwołująca zebranie; c) 
wyjaśnić zebranym cele i zadania Ligi Morskiej; d) 
powziąć uchwałę o założeniu Kołą Szkolnego; e) wy- 
brać Zarząd oraz Komisję Rewizyjną Koła. 

$ 7. Wybrany na zebraniu organizacyjnym Zarząd 
Koła składa się z 3.ch do 5_ciu członków, kiórzy na 
pierwszym posiedzen.u Zarządu wybierają spośród 
siebie prezesa, sekretarza i skarbnika. Komisja Rewi- 
zyjna składa się z trzech członków, spośród których 
na swym pierwszym posiedzen.u wybierą prezesa. 

$ 8. Okres urzędowania Zarządu i Komisji Rewi. 
zyjnej trwa 1 rox. Corocznie w czerwcu lub na po. 
czątku roku szkolnego, a najpóźniej do 1-80 paździer_ 
nika w.ano odbyć się zebranie Koła, na którym Za- 
rząd składa sprawozdanie z działalności i przedsta. 
wia Sprawozdania finansowe, zatwierdzone przez 
IKomisję Rewizyjną. Na tym zebran.u wybiera się no- 
wy Zarząd Koła. 

$ 9. Zgodnie z przepis2mi o orlzanizacjach uczniow- 
skich, do Koła Ligi Morskiej — Rada Pedagogiczna 
deleguje spośród grona nauczycielskiego — Op ekuna. 

$ 10. Opiekun obecny jest na zebraniach Zarządu 
ina Walnym Zebraniu Koła, ma pieczę nad praca 
Koła i może zawieszać uchwały niezgodne z przepi. 
sami szkolnymi i statutem Ligi. 

£ 11. Nowopowstałe Koło rejestruje się poprzez 
Obwód w Okręgu Ligi Morskiej, do którego zwraca 
się po pieczęć, legitymacje i wydawnictwa. 

$ 12. Po ukonstytuowaniu się władz Koła, Zarząd 
przesyła najbliższemu właściwemu Obwodowi Ligi 


tylko jedno 


a) Prace swietlicowe en 

1. Zorganizowanie świetlicy Ligi Morskiej. 

2. Opracowanie i wygłaszanie referatów na temat 
morza i ziem nadmorskich, ziem odzyskanych i por. 
tów, historia Polski współczesnej. 

3. Szerzen:e wśród młodzieży, rodziny i znajomych 
wiedzy o sprawach morza. | l l 

4. Organizowanie zebrań (czytanie fragmentow li- 
teratury marynistycznej. deklamacja, śpiew, insceni- 
zacja). | | p ry 

5. Zapoznanie się z problemami emigracji polskiej 
we wszystkich ośrodkach. Nawiązywanie korespon. 
dencji z młodzieżą pclska na emigracji. ` We 

6. Zapoznanie się z organizacją i historią Ligi Mor. 
skiej. | 

e, mira stosunków ze szkołami na Zle- 
miach nadmorskich, korespondencja z młodzieżą tych 
szkół, zmierzająca do poznan.a jej zwyczajów, wa. 
runków życia- itp. l 

8. Organizacja „Gwiazdki“ 
przesyłanie im prezentów. l 

o Tworzenie bibliotek, zawierających utwory O 
morzu i ziemiach nadmor:kich, marynarce, pracy w 
porcie, życiu rybaków, podróżach morskich itp. E 

10. Gromadzenie obrazów ściennych, map 1 planów 
morskich, portów, ziem nadmorskich itp. y 

1]. Zbieranie materiałów do albumów morskich. 

12. Zapoznanie się teoretyczne Z zegluga. | 

13. Prenumerata i rozpowszechn anie miesięcznika 
„Młodzież Morska“, jako organu kół szkolnych Lig! 
Morskiej. 


dla marynarzy przez 


di 


Morskiej, wł:ściwemu Okręgowi i Zarządowi Głów- 
nemu Ligi Morskiej kartę rejestracyjna, w k.ó:a po- 
przednio zaopatruje się w najbliższej kcmórce Ligi 
Morsk ej. 

S 13. Członkowie kół szkolnych lub stowarzyszenia 
wpłacaja składkę miesięczną w wysckości zł. 2. 

S 14. Z zebranych składek Zarzad Koła pozcstawia 
do własnego uży.ku 50%, reszta przekazuje właści.. 
wemu Obwodowi Lig: Morskiej. 

$ 15. Członkow.e Koła mogą brać udział w wy- 
cieczkach, obozach, ośrodkach żeglarskich iip., im. 
prezzch, organizowanych dla młodzieży przez Ligę 
Morska i korzystaja z ulg i zniżek takich, jake dla 
danej imprezy sa przewidziane. 

$ 16. Dla łatwiejszego realizowania celów, którym 
służy Liga Morska, Koło może tworzyć Sekcje spe. 
cjalne, żeglarsk.e, turystyczne Up. wyn.kające z 
programu prac Koła. Organizację i skład osobowy 
Sekcji pozosiawia się uznaniu Koła. 

$ 17. Opiekun Koła może brać udział z głosem do- 
radczym w posiedzeniach Zarządu właściwego Ob. 
wodu. do którego Koło należy. 

$ 18. Psma Koła winny być podpisywane 
dwu członków Zarządu i Opiekuna. oraz 
pieczęcią Koła. 

Jeżeli Koło Szkolne L. M. nie posiada własnej pie. 
częci legitymacje Koła winny być stemplowane w Za- 
rządzie Obwodu L. M. Pisma mogą być wysyłane bez 
pieczeci z czytelnymi podpisami upoważnionych. 

$ 19. Członkowie Koła posiadają legiiymacje wyda- 
ne im przez Zarząd Koła z podpisami o:ób wymienio. 
nych w $ 18. 

$ 20, Zarzad Koła prowadzi ewidencję swoich człon- 
ków oraz kasowość Koła, która może być kontrolo- 
wana przez władze szkolne i władze Ligi Morskiej. 

$ 21. Likwidację Koła może uchwalić Walne Ze. 
branie członków, przyczym majatek Koła winien być 
przekazany najbliższemu właściwemu Obwodowi Li- 
gi Morskiej. 

$ 22. Organem Kół Szkolnych Ligi Morskiej jest 
miesięcznik „Młodzież Morska“, którego prenumeratę 
zaleca się wszystkim Kołom. 

Uwaga: Jeżeli w danym środowisku nie ma jeszcze 
zorganizowanego Obwodu, Koło Szkolne rejestruje 
się w najbliższym Oddziale Ligi Morskiej. 


przez 
cpatrzone 


WYTYCZNE PRACY KOE SZKOLNYCH 


b) Prace w terenie i inne 


14. Organizowanie obchodów „Swięta Morza“. 

15. Organ zowanie wycieczek nad jeziora i na wy. 
brzeze polskie. 

16. Organizowanie obozów letnich nad wodami śród- 
iadowymi i morzem, 

17. Poznawanie polskich szlaków kajakowych, Ze. 
glarskich i poznawanie ośrodków Ligi Morskiej. 

18. Zdobywanie „umiejętności“ i „sprawności“. 

19. Zdobywanie stopni żeglarskich Polskiego Zw:ąz- 
ku Żeglarskiego. 

20. Nauka pływania, ćwiczenia na łodziach, kaja- 
kach i żaglówkach. 

21. Urządzanie kursów teoretycznych i praktycz. 
nych: modelarstwa, budowy kajaków i żaglówek. 

22. Organizowanie sportąw wodnych, a w szczegól- 
ności wycieczek kajakowych nad jeziora i morze. 

23. Organizowanie zawodów z zakresu sportów wo- 
dnych pomiędzy Kołami Szkolnymi. 

24. Organizowanie „punktów postoju". 

29. Organizowanie sportów na lodzie, 

26. Organizowanie regat modeli pływających. 

27. Poznawanie flag i bander państwowych, klubo- 
wych polsk.ch i innych. 

28. Współpraca z innymi organizacjami szkolnymi. 

Uwaga: Powyższe wytyczne stanowią ogólne ramy 
do opracowania programu pracy Koła Szkolnego Ligi 
Morskiej. 


Model ORP yPiorun( 


„Piorun“ zbudowany był przez stocznię angiel- 
ska Brown w Claydebank, jako brytyjski kcntr- 
torpedowiec „Nerissa. Pc ukończeniu, w styczniu 
1941 r. zostaje przekazany przez Anglików ma- 
rynarce polskiej i otrzymuje nazwę „Picrun*. 

Dane techniczne: wyporność 1690 ton, szyb- 
kość 36 węzłów. Uzb.ojenie: 6 dział 120 mm o 
długości lufy 50 kalibrów, działo 102 mm. plot. 
(Okręt zbudowano pierwctnie z 10 wyrzutnia- 
mi torped. Wkrótce po oddzniu do użytku zdje- 
to tylne wyrzutnie, i-stalujac na ich miejscu 
102 mm. działo plot.), 4 działa 40 mm. plot.. 8 
NKM 127 mm plct. ¡ 5 wyrzutni tcrped 533 mm. 
Maszyny: dwa kotły, cpalane robą i turbiny 
Parsousa o łącznej mocy 40.000 KM. Zasięg pły- 
wania przy szybkości 15 węzłów 6.000 mil mor- 
skich. Wymiary: długość 106 m., szerokość 10,7 
m., zazurzenie 2,7 m. Załoga skłzda się ze 183 
ludzi. 


Rozpoczęto go budować w 1939 r. w serii 8 
okrętów bl'źniaczych. Spuszczono na wodę w r. 
1940. Z:kończono budowę w kcncu 1940 r. 

Przed przystąpieniem do budcwy modelu za- 
poznamy się z historia „Pioruna', na podstawie 
książki St. Strumph-Wojtkiewicza b. t. „Sikor- 
ski i jegc zot-ierze“ z rozdziału „Polska Mary- 
nzrka Wojenna“. 


Pierwszą operacja ,Pioruna' był udz'ał w wielkiej 
akcj:, wymierzonej przeciwko krazown:kom n emiec - 
kim „Scharnhorst“ i ,Gneissnau” (,Scharnhorst” 1 
„Gneisenau“ były pancernikami o wyporności 26.000 
ton, szybkości 27 węzłów i uzbrojeniu 9 dział 280 mm. 
i 12 — 150 mm.—przyp. red.). 

W marcu 1941 r., kiedy „Piorun“ stał w basenie 
stoczni Browna w Glasgow, tuż u boku będacego 
w budowie wielkiego pancern ka brytyjskiego „Duke 
of York“. Niemcy dokcnali wielkiego nalotu na sto. 
cznię. Bomby burzące i zapalające spadały setkami 
na stocznię, pobl skie osiedla robotnicze, basen, pan. 
cernik i dwa stojace w basenie kontrtorpedowce. By- 
ła to piekielna noc, woda w basenie kip'ała i tryskała 
fontannami. Jedna z bomb zapalających wb ła się 
w bombę głębinowa, na pokładzie „P:oruna“, rozpa- 
laiac ja do białości. Na pokład pancern:ka spadło 
wiele bomb. Pancernik był jeszcze bez załog! własnej, 
a robotnicy ratowali swoje rodziny. Tylko dz ęki ca- 
łonocnej pracy i eng „Pioruna”, udało się 

ié oba stojące przy sobie okręty“. ' 
EW keeft Piorun“ uratował, 290 rozb tkow 
z anpielskiego statku „Rajputana“, a dn'a 26 maja 
wsławił się szaleńczym atakiem na największy pan- 
cernik świata — potężnego „Bismarcka“. We 

Bismarck“ ukazał się w okolicach Islandii ania 
23 maja 1941 r. W pościgu za nim wyleciał Ww powie. 
trze najw ekszy krążownik brytyjski „Hood . Nastep- 
nie „Bismarck“, uszkodzony ogniem pancern ka „Prin- 
ce cf Wales“ oraz torpedami lotniczymi, znika z oczu 
Anglików, którzy skierowali na przypuszczalne drog! 
Bismarcka“ wiele okrętów wojznnych i wypraw 
Jo'nczych. Dnia 26 maja rano samoloty brytyjsk.e 
znów odnajdują i trafiaja torped>mi Niemca—i znów 
pancernik niemiecki przepada z oczu posc:gowi wsrod 
gwałtownych szkwałów i nisko nad wodą leżących 
chmur deszczowych. | | 

„W południe dnia tego „Piorun* wraz z innym! 
okrętami brytyjskimi znajdował się o przeszło 60 mil 
od ,Bismarcka“. Wszystk e te małe okręty otrzymały 
rozkaz opuszczenia konwoju i wyruszen a wielkim 
wachlarzem w kierunku „Bismarcka“, Trzeba było 


iść dużą szybkością przy w.elkiej fali z rufy. Woda 
lała się do kotłowni i pomieszczeń. Załoga »Pioruna 
oddawna była w alarmie bojowym — baz snu, spo. 
czynku i posiłku. Tymczasem ,„B smarck', ck ążyw- 
szy już wyspy brytyjskie, zmierzał do Bresiu. Naj- 
bl ższe wieikie pancerniki brytyjskie, zdolne do zni. 
szczenia „Bismarcka“ znajdowały się o 90 mil, 
a szybkość ich była mniejsza, nż szybkość N.emca. 
Zadaniem małych okrętów było dopędzenie i zatrzy- 
manie pancernika". 

»Obserwa'orzy na „Piorunie* zauw-Zyli ,B smarc- 

ka“ z odległości kilkunastu kilometrów. Dowódca 
„Pioruna', komandor Eugeniusz Pławski, wykonał szar_ 
żę, zbliżając sie na dystans zaledwie 6 mil, a armu ac 
jednocześnie wszystkie okręty brytyjskie j zuchwale 
nadając Niemcowi swój polski znak rozpoznawczy. 
Kiedy pierwsza polska salwa poszła w „B %m ` recka“. 
na pokładzie „Pioruna“ zabrzmiały wiwaty, choć prze_ 
ciez nie mogło być wą.pliwości, co do wyn ków spot- 
kania pomiędzy pancernikiem który mizł 8 dzieł 15-to 
calowych (381) — a kontrtorpedowcem bez pancerza 
i ciężkiej artylerii". 
„Jedna salwa pancernika mogła zniszczyć ,Pioru.. 
na“. Pierwsze trzy salwy niemieckis nie były celne, 
pierwsze dwie salwy polsk e dosięgły ce!u, ale, oczy- 
wiście, nie przyniosły wielkiej szkody kolosowi. Po 
następnych salwach niem rckich, k'óre już obramo- 
wały okręt, „Piorun'* zasłonił się dymem z komina 
i fumatora, jednocześnie ostro zmieniając kursy i od. 
dalając sę na 10 — 12 mil. Następnie ,Piorun“ wciąż 
pod ogniem całej artylerii pancernika, znów zbliżył 
się, aby ułatw:ć innym małym okrę'om odpalenie tor- 
ped. Znów cala ariyler a ,B smzrcka* skoncentrowa- 
ła się na .Pierunie*. Na pokład spadały odłamki po. 
cisków i fontanny wody“. 

„Piorun“ był przez całą godzinę pod nakryciem 
wszystkich @zi?ł „B smarcka“, ale szczęś'iwie ocalał. 
umożliwił nadejście na miejsce spotkania innym okre- 
tom, a rankiem dnia następnego opuszcza arenę wal- 
ki na która tymczasem wpłynęłv w.elkie pancerniki 
angielskie, dla dokończenia dzieła“. 

Powracając do bazy „Piorun“ odpierał przez cały 
dzień ataki bombowców niemieck ch, lecących nie. 
przerwanym rojem na miejsce katastrofy „Bis. 
marcka“. 

W roku 1942 „Piorun“ eskortował woj-ka kanadyj- 
ske przez Atlantyk i przewiózł do Ameryki 5 ton 
złota rosvisk ego. 
= W roku 1943 „Piorun“ wraz z „Krakow'akiem* 
1 „Ślązakiem“ uczestniczyły w operacji sycyl jskiej. 

W kwietniu 1944 r. „Piorun“ uczestniczył w wypra. 
wie przeciw niemieckiemu pancernikowi „Tirpitz“ na 
wodach norwesk ch. 

Wraz z „Btyskawica“ zatopił on w maju na tychże 
wodach szereg siatków i zniszczył wiele samolotów". 

„Piorun“ wraz z innymi okrętami polskimi brał u- 
dz ał w inwazji we Francji“. 

„Piorun“ i „Błyskawica“ uczestniczyły we wspól- 
nej akcj: z Brytyjezyk-mi i Kanadyjczykami przeciw 
kontrtorpedowcom niemieck m koło przyladka Usha- 
ut. W bitwie tej dwa okręty niemieck e zatonęły”. 

„Dnia 13 czerwca „Piorun* wraz z brytyjskim de. 
stroyerem z'a!akował siedem n'emieckich poławiaczy 
min i zatopił z nich sześć. W ogniu niemieck ch bate. 
rii nabrzeznych na „Piorun e“ powstał pożar maga- 
zynu amunicyjnego, ale bohaterska postawa załogi 
pozwoliła na opanowanie groźnej sytuacji, przy tym 
„Piorun“ ani na chwile nie przerwał walki". 

»Piorun*“ storpedował wie'ki niemiecki transport 
wojskowy pod La Rochelle dnia 12 lipca, a parę dni 
później prowadził wa'kę ogniową z bateriami na wy- 
spie Yev. Okręt ten silnie wzmógł francuską organi- 
zację walki podziemnej F. F. T.“. 

Tyle o wyczynach ,.Pioruna“ pisze St. Strumph. 
Wojtkiewicz. Poza nimi ,„Piorun' brał udział w licz- 
nych patrolach, ochronach konwojów przez caly czas 
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Budowa modelu. Przed przystąpieniem do 
budowy należy przestudiować dokładnie zamie- 
szczone rysunki. Ogólny rysunek okrętu (rys. 1) 
wykonany jest z br-ku miejsca w skali 1 : 200, 
a więc dwa razy większy, wszelkie trudniejsze 
części podane są w miarę możności na rys. 3 
i na następnej stronie dwukrotnie powiększcne. 
Kadłub będziemy jednek musieli sami powiek- 
szyć. 


Kadłub wykonujemy tak samo jak w zamie- 
szczonym już w numerze 10 (październik) „„Mło- 
dzieży Morskiej“ potawizczu min z deseczek li- 
powych lub brzozowych, sklejanych warstwa- 
mi. Przede wszystkim rysujemy w cdpowiedniei 
skali widok bcczny kadłuba i dzielimy go na 
warstwy wysokości posiadanvch desek. T:k sa- 
mo rysujemy linie warstw na p.ofiia-h. Następ- 
nie rysujemy na poszczególzych deskach na osi 
symetr.i numerowane linie profilu i odkładamy 
na nich wielkości zdjęte cyrklem z wykazu pro- 
fili Punkty ctrzymane łączymy odpowiednią li- 
nią krzywą i mamy obrys zewnętrzny poszcze- 
gólnych warstw. Obrys wewnętrzny rysujemy 
sami, wzorując się na rysunkach poławiacza 
min. Najwięxszą uwegę należy zw:ócié na to, 
aby ścianki kadłuba były możliwie jak najcień- 
sze, gdyż zyskujemy przez to na wadze. Skleja- 
my i usztywniamy warstwy tak jak w modelu 
poławiacza. Do klejenia używać najlepiej kle- 
jów acetonowych. Przed zaklejeniem pokładów 
tekturą lub sklejką milimetrcwą, cały kadłub 
uszczeniamy i pokostujemy. Po wyschnięciu 
pokostu, puszczamy na wodę i obciążamy wne- 
trze kadłuba balastem przy wykończonym mo- 
delu. Czym lżejszy będzie kadłub, tym więcej 
możemy dać balastu i model będzie mniej wy- 
wrotny. Balast przymocowujmy mocno do 
wnętrza kadłuba i przyklejamy pokłady. 

Nadbudówki wykonywać jest najlepiej z cien- 
kiej tektury i kartonu, podobnie jsk w zamiesz- 
czonym w numerze 11 „Młodzieży Merskiej* mo- 
delu ścigacza. Posługujemy się przy tym rysun- 
kami w skali 1 : 200 i widokami perspektywicz- 
nvmi. 

Uzbrojenie. Przedpiersia dział 120 mm. wyko: 


STAFIT KA 


Wśród marynarzy wszystkich flct świata krą- 
ży wiele legend o żeglujacych po morzach okre: 
tach-widmach, pojawieniem się swym wróża- 
cych nieszczęście, „Latających Holendrach“ i in 
nych. 

Legendy te oparte są na faktach spotykania 
na morzach opuszczonych przez załogi statkach. 
które krążąc niejednckrctrie pod pełnymi ża- 
glami, popvchane wiat.ami lub prądami mor- 
skimi, żeglują nieraz przez kilka czy nawet kil- 
kadziesiąt lat, aż wreszcie zatoną. 

Obliczano przed wojną, że liczba takich opu- 
szczonych statków, błąkających się po morzach 
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nujemy z kartonu, o ile jest to;za trudne z kloc- 
ków drewnianych. Wyrzutnie torpedowe wyci 
namy z patyków. O ile chcemy mieć model 
„Pioruna* z czasów w:zesniejszych, robimy do 
rur torpedcwych pc 5 wyrzutni. O ile zmoder:i- 
zowany, na miejscu wyrzutni ustawizmy działo 
plot. lufy dział wykonujemy z patyczków, 
drutu i t. p. Komin, reflektory i t. p. możemy 
skręcić z papieru. Łańcuchy do kotwic imituje 
doskonale łańcuszek od zegarka lub medalika. 
Wykonania poszczególnych części nie będę cpi- 
svwał dokiadnie, gdvż budując poprzednie mo- 
dele nabrzliście już wystarczającej wprawy w 
dcbieraniu materiałów i ich wykorzystaniu. 
Malowanie. W czasie wojny w celu masko- 
wania przed nieprzyjacielem, ckręty mzlowane 
były nieregularnymi plamami. O ile chcemv 
mieć model „Pio.una“ z czasu kampanii wojen- 
nej, można tak pomalować. używając fzrb w 
bzrwzch od jasno-szarej do czarnej, wszystko 
co znajduje się ponad lirią wodną. Każdy z was 
widział napewnc fotografie takich okrętów i 


będzie mógł na nich się wzorować. 


W czasach pokojcwych, gdv cdpada potrzeba 
maskowania, okręt pomalowany jest w sposób 
następującv: poniżej linii wodnej bzrwa czer- 
wona lub brunatno-czerwona. pas linii wcdre) 
czarny, kadłub szary. 

Wszystkie pokłady srebrne (kontrtorpedowce 
ma.ą zazwyczaj pokłady metalowe nie przykry- 
te deskami). Do malowania modelu najlepiej u- 
żyć barwików aluminiowych. Nadbudówki, 
uzbrcjenie, jak i wszystkie części na pokładzie 
jasno-szere. Kapa komina, okienka i końce luf 
czarne. Drzwiczki wycięte z tekturki i przykle- 
jone do nadbudówek, taki sam kolor, jak nadbu- 
dówki. „Piorun“ w Anglii po bokach kadłuka 
miał wymalowane białą barwą duże litery 
(z 65. 


Po skcńczeniu modelu. z cienkiego papieru 
wykonujemy propoizec i banderę, na rufie ma- 
lujemy orła na czerwonym polu. Gatunki bar- 
wików i używanie ich takie same, jak w po- 
przednich modelach. 

= St. Wozniak 
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świata, wynosi około 10.000. Po wojnie ilość ta 
napewno znacznie wzrosła. | 

Wśród tych 10.000 znaczny procent stanowia 
statki, porzucone przez piratów lub zbuntowańe 
załogi, w czasie pościgu lub walki. Wiele rów- 
nież z nich pcrzuccno na skutek nieszczęśliwych 
wypadków. 

Spotkanie się z takim statkiem jest uważane 
przez przesądnych marynarzy za zwiastuna nie- 
szczęścia. W dawnych czasach powstała leger- 
da o „Latającym Holendrze“, legenda, oparta na 
spotyksnych na morzach statkach bez załóg. 

Te błąkające się wraki, zdane na kaprysv 


wiatrów i fal, stanowią dość duże niebezpieczen- 
stwo dla żeglugi na skutek możiiwych zderzeń, 
zwłaszcza wśród mgły, czy w nocy. Przed wcj- 
ną Anglia i Stany Zjedncczone posta:owity zor- 
ganizować specjalną służbę patrolową na oce- 
anach. Zadaniem tej służby było wyszuk:wan!e 
i topienie błąkających się wraków. Do służby 
tej na Oceanie Atlzntyckim Anglicy przezna- 
czyli kortrtorpedowiec „Terror“, a Stany Zjed- 
noczone na Oceanie Spokojnym k.azownik 
„Senecâ“. 

Napotkane wraki niszezono przy pomocy ma- 
teriałów wvbuchowvch lub zatapiano op" lem 
artyleryjskim. 

Dzieje napotykanych wrzkow osnute są czę- 
sto p.zędzą tajemnicy, która czasami zostzje 
wyświetlona, a niejednokrotnie nie znajduje 
rozwiązaria. Tajemnicą, są również niejedno- 
krotnie, csnute przyczyny zaginięcia wielu stet- 
xów, które do dziś dria nie zostały wyświetlo- 
ne, i których dotychczas nie cdnaleziono. 

W 1848 r. meksykański żaglowiec „S:licos* 
w czasie rejsu został zaskoczony przez tajfun, 
podczas którego doznał dużych uszkodzeń. Za- 
łoga żaglowca nie mając żadnych widoków na 
uratowanie statku opuściła go. Wrak przez 80 
lat błązał się po morzach całego świata. Niejed- 
nokrotnie napotykały go statki, które sądząc, 
że widzą „Latającego Holendra', starały się 
wyminąć go jak najdalej. 

W 1929 r. ,.Silicos* w czasie ciemcej nocy 
zderzył się z amerykańskim parowcem pasażer- 
skim „Mac Kinley“. Na skutek zderzenia ,Mac 
Kinley“ miał strzaskaną burtę, wcda zalała cze- 
sciowo przegrcdy kadłuba, tak że z trudem uda- 
ło się go doprowadzić do portu. „Silicos* przy 
zderzeniu tym zatonął. 

Trójmasztowiec amerykański „W. G. Ser- 
gent” w 1891 r. płynął do Eurcpy z dużym ła- 
dunkiem drzewa. W drodze wybuchł na statku 
pożar. Załoga nie mogąc opanować szelejącego 
żywiołu, zdecydowała się opuścić statek. W pa- 
rę godzin po opuszczeniu statku, pożar sam wy- 
gasi i „W. G. Sergent“ błąkał się przez siedem 
lat po Oceanie Atlantyckim i Prdyjskim, wi- 
dziany nawet był w pobliżu wybrzeży Australii. 

W czasie jednego z rejsów brazylijski tran- 
sportowiec „Samson“ napotkał na Morzu Kara- 
ibskim pomalowany na czarno kadłub statku. 
pczbawiony masztów. Ze strzelnic w burtach 
wystawały lufy dział. Załogę „Samsona“ ogar- 
nęła panika na myśl, że spotkała „Latającego 
Holendra'. Kapitan statku, chcąc wyjaśnić ta- 
jemnicę napotkanego wraku i uspokoić przera- 
żoną załcgę, zdołsł namówić kilku odważniej- 
szych marynarzy, by wraz znim udali się na po- 
kład tajemniczego statku. Podpłynęli na szalu- 
pie do czarnej zjawy i po wydcsłaniu się na po- 
kład znaleźli na nim trzy szkielety ludzkie, 
a koło nich kilka wystrzelonych pistoletów i pa- 
rę zardzewiałych szabel. 

Po szczegółcwych badaniach i znalezieniu no- 
tatek, okzZato się, że był to piracki statek chiń- 
ski, którego zatcga wymordowała dowódców 
i uciekła z łupami. 


W ostatnich latach XIX wieku szeroko oma- 
wiane było tajemnicze zniknięcie angielskiego 
żaglowca „Anna Marie Celeste”. Statek ten pły- 
nal z Amervki Południowej do portów anglel- 
skich. W czasie rejsu wszelki Siad po nim zagi- 
nat. W parę miesięcy po tym napotzał go w oko- 
licach Wysp Azorskich angielski żaglowiec. 
„Anna Mzrie Celeste” zupełnie nie uszkcdzony 
vod pełnymi żaglami, kołysał się na falach. Rze- 
czy załogi, wszystkie p:piery okrętowe oraz 
szalupy ratunkowe ziajdowaty się w zupełnym 
porządku, brakcwało jedynie załogi. Tajemnica 
wyjaśniła się dcpiero na paię lat przed wojną. 
Jeden z ostatnich. żyjących członków załogi, 
umierając wyznzł, że na statku wybuchł bunt. 
w którym kapitan, oficerowie i część załogi zo- 
stała wymordowana. Buntownicy w obawie 
przed odpowiedzialncscia i chcąc zawtlad'r ac 
zdobytymi łupami, nakłonili kapitana jednego 
ze spotkanych statków do przyjęcia ich w skład 
załogi. W ten sposób zatarli wszelkie ślady swej 
zbrodni. 

W 1930 r. we wrześniu do portu francuskiego 
Brest, niemiecki parcwiec „Liw:dia“ przyholo- 
wał grecki statek  „Theodoris Bulgaiis", spot: 
kany na Atlantyku w odległości około 120 mil 
morskich od Przylądka Finisterre. 

Na statku znajdował się nieuszkodzcny ładu- 
nek mąki. Szalupy ratunkowe i papiery okręto- 
we znaleziono w zupełnym porządku, brakowa- 
ło jedynie załogi, której nigdy nie udało się cd- 
nalezć, jak również wyjaśnić przyczyny opu- 
szczenia statku. 

Na kilka lat przed wojną głośna była histo- 
ria angielskiego frachtowca, płynącego z Indi: 
Brytyjskich do Lendynu. Statek wiózł kilkana- 
Ście skrzyń jadowitych wężów, przeznaczcnych 
dla ogrodu zoologicznego w Londynie. W czasie 
silnego sztcrmu, jaki statek przeszedł, skrzynie 
porozpadały się, a uwolnione węże rozpełzły 
się po całym statku, ukrywając się w różnych 
zakamarkach. Statek znaleziono koło Wysp A- 
zcrskich, pozbawiony załogi, z kilkoma trupami 
na pokładzie. Ze z5alezionych notatek w kabi- 
nie jednego z oficerów okazało się, że cała zało- 
ga zginęła pokąsana przez węże. 

Jeden z wielorybniczych statków w 1937 roku 
napotkał na Oceanie Antarktycznym pokryty 
lcdem, aż po wierzchołki masztów, Zaglcwiec. 
Był to zaginiony w 1900 roku „Jenny“, zmarz- 
nięte ciała całej załogi odnaleziono w kabinach. 

Nie wyjaśniona została również do dziś dnia 
zagadka zaginięcia w 1929 roku duńskiego stat- 
ku szkolnego „Kopenhaga * na Oceanie Atlan- 
tyckim. Pięciomasztowy żaglowiec, jeden z naj- 
piękniejszych i największych statków żzglo- 
wych na świecie, zaopatrzony był w lNajnowo- 
cześniejsze urządzenia nawigacyjne i radio. W 
czasie jego podróży nie było żadnych sztermów 
w tych okclicach Atlantyku, również żadna ze 
stacji rodiowych nie odebrała sygnałów, wzywa- 
jących pcanocy. Statek zaginął bez śladu wraz 
z całą załogą, składającą się z kilkuset uczniów 


duńskiej szkoły mcrskiej. Wiley Przybojawska 
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„MORALE ” ZAŁÓG 


Zagadnienia morskie w Polsce rozważa sie 
zwykle pod kątem widzenia okrętu, jego tech- 
nicznych szczegółów i mczliwosci konstrukcyj- 
nvch. O człowieku, jako elemencie składowym 
„machiny morskiej“ mówi się rzadko i w sposób, 
jakby chodziło o czynnik mniejszej wagi. Z tego 
powstały takie nieporozumienia, że siłę flct wo- 
jennych obliczano biorąc pod uwagę wysokość 
tonażu i zalety techniczne poszczególnych okre- 
tów. Tak np. wydawało się, że sama tylko flota 
farncuska wystarczy dla zlikwidowania ,arma- 
dy Hitlera“, że z drugiej strony flota amerykan- 
ska nie może mierzyć się w otwartym boju z ja- 
pońską, ponieważ liniowce i krążowniki tej o- 
statniej były szybsze i lepiej uzbrojcne. Niemcy 
pozwclili sobie na ironiczice uwagi pod adresem 
naszych sił morskich, organizujących się w An- 
glii, bo liczebnie nie dorównywały nawet jednej 
eskadrze „Grand Fleet“. 


Zapominano stale. że okręt i człowiek to dwa 
równorzędne elementy siły morskiej. Zaniedba- 
nie jednego z nich odbijało się wyraźnie na re- 
zultatach działalności morskiej, wydoskonale- 
nie zaś jednego często nadrabiało braki i powo- 
dowało niespodzianki. Oczywiście „sensacje“ nie 
przekreślały zasad i prawideł wcjny morskiej. 

Rozbudowywana z takim nakładem kosztów 
flota francuska, która nadto szczyciła się sukce- 
sami konstrukcyjnymi -— nie odegrała w czasie 
wojny zad:ej poważniejszej roli. Na łączną ilość 
zatopionych  csiemdziesieciu kilku okrętów, 
trzy czwarte zniszczyły własne załogi, a szereg 
innych padł ofiarą floty brytyjskiej, bo mary: 
narze byli pozbawieni ducha walki i należytego 
zrozumienia patriotyzmu. Reszta zginęła w dru- 
gorzędnych operacjach 

Ta szmą niespodzianką była nieudclnosc floty 
włoskiej. Gdzież okrętom bryty.skim było mie- 
rzyć się ze wspaniałymi liniowcami typu „Lit- 
toric“, czy z rajszybszymi krążownikami świata 
(różnica szybkości do 10 węzłów). A jednak 
przez Morze Śródziemne szły karawany st:tkow 
czasem ubezpieczone tylko przez jeden pancer- 
nik lub lotniskowiec. Włosi — entuzjaści dok- 
tryny Douheta, który przewidywał zmierzch 
eskadr liniowych wskutek działania lotnictwa, 
sami pcnieśli straty, podczas, gdy ich rozbudo- 
wane lotnictwo padało ofiarą artylerii pl. floty 
brytyjskiej. 

Ci, co wierzyli w doskonałość okrętów japoń- 
skich, przekonali się w krótkim czasie, że nie są 
w stanie wygrać pojedynku artyleryjskiego z po- 
wolniejszymi i słabszymi jednostkami USA. 

Z drugiej streny poważnym przeciwnikiem 
dla sił sprzymierzonych stała się niemiecka flo- 
ta wojenna, nassłabsza część składowa „Wehr- 
machtu', choć pełnowartościowa, bo złożona 
z wszystkich klas okrętów od największych do 
najmniejszych. Jeszcze większą niespodzianką 
był udział floty polskiej, najpierw w oparciu 


| 


o Hel, a potem c największe potęgi morskie 
sprzymierzonych. 

Na Zachodzie zmienicno zdanie o niedołęstwie 
Słowian na morzu. Jeden z poważnych publicy- 
stów brytyjskich, przebywając w ub. roku w Pol- 
sce oświadczył, że społeczeństwo  anglosaskie 
nie zna wartości kultury polskiej, ale pamięta 
doskcnale o wyczynach polskich marynarzy. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że jeden jekki krążow- 
nik, 10 — 11 kontrtorpedowców i 7 — 8 okrętów 
podwcdnych pod polską bandera nie mogło za- 
decydcwać o losach wojny, ani nawet o przegra- 
nej floty niemieckiej. Uczyniło jednak więcej, 
aniżeli można było oczekiwać po liczbie i jako- 
ści ckrętów. Niezbitymi faktami utrwaliło wiel- 
ką tradycję polskiego „czynu morskiego“. Zade- 
cydcwało — można mówić bez przesady — o 
przyszłości Polski na morzu. Cóżby bowiem 
przyszło nam z 500 km wybrzeża, gdybyśmy 
ckazzli się wyłącznie ladowcami a marnymi ma- 
rynarzami?! Obcy ciągnęliby znów korzyści fi- 
nansowe i z wybrzeża skorzystaliby w konflik- 
cie wojennym jako przysłowiowej „pięty Achil- 
lesa“ Polski. 

Trzeciego września 1939 r. kontradmirał Lii- 
tjens, po otrzymaniu dowództwa nad niemiec- 
kimi siłami na Bałtyku, ruszył z eskadrą, skła- 
dającą się z dziewięciu najnowocześniejszvch 
kontrtcrpedowców i flotyMi ścigaczy z zamia- 
rem zadania ciosu decydującego  Helowi. Ze 
strony polskiej przeciwstawiły się tej eskadrze 
dwa okręty: „Wicher“ z 4 działami 130 mm i 
„Gryf“ praktycznie z 3 — 120 mm (poprzednio 
bomba zniszczyła pomost nawigacy:ny i urzą- 
dzenia celownicze na dzicbie) oraz z lądu 4 ar- 
maty 150 mm. Niemcy mieli 45 dział 127 mm, 
nie licząc pomniejszych. Pomimo tego celne tra- 
fienie w ckręt flagowy ,Leberecht Mazs*“ omal 
nie zabiło późniejszego niemieckiego bohatera 
morskiego, a w każdym razie przyczyrito sie 
do ucieczki eskadry Liitjensa, która do końca 
wojny nie pokazeła się na wodach Helu. 

Największy plan 


Lutjensa również uni- 
cestwili  Pclacy. W końcu kwietnia 1941 
roku wypłynął on na najpotężniejszym o- 
kręcie niemieckim „Bismarck“, by w kil- 


ku pojedynkach zniszczyć brytyjskie li- 
nicwce i krazow-iki, eskortujące pojedyńczo 
lub parami karawany statków transportowych. 
Tym samym można było liczyć na poważne c- 
słabienie o ile nie na załamanie przewagi bry- 
tyjskiej na morzu. Jedynym sposobem przekre- 
Ślenia planu Lútiensa było wyśledzenie „Bis- 
marcka“ i zgromadzenie większych sił, by 
wspólnie zniszczyć olbrzyma. Wykcnał to kontr- 
torpedowiec ORP „Piorun“. W tym wypadku 
admirat niemiecki nie uszedł smierci i wraz z je- 
go zgonem Niemcy zrezygnowali z dalszych 
prób otwartego zmierzenia się z „Grand Fleet“. 

Przez kilkanaście dni wrześniowych 1939 r. 


dwa pancerniki niemieckie ostrzeliwały 8 ar- 
matami 280 mm i 10 — 150 mm cztery nasze ar- 
maty na Helu — bez skutku. W kwietniu 1940 r. 
sytuacja odwróciła się i dwa polskie kcntrtor- 
pedowce „Grom“ i „Błyskawica“ raprzemian 
zajęły się cstrzeliwaniem pozycji niemieckich 
koło Narwiku. „Grom“ wsławił się taką celno- 
ścią, że został nazwany mianem ,,Menschenjá- 
ger“, gdyż z armat 120 mm trafiał nawet poje- 
ayńczo wymykajacych się żcłnierzy niemieckich 
ze skalnych schronisk. 

Zdawało się, że wobec postępów techniki w 
dziale zabezpieczania portów, tylko miniaturowe 
okręty podwodne mogą prześlizgnąć się do ich 
wnętrza. Tymczasem ORP „Sokół“, wielki okręt 
podwodny o 1100 tonn wyprawił się na jeden 
z postów włoskich. Zaplątał się w sieci, wśród 


LOGI 


Po kompasie najważniejszym instrumentem 
nawigacyjnym jest lcg, który służy do mierze- 
nia szybkości statku, wzgiędnie przebytej przez 
niego drogi. 

Wiadomo wszystkim, że nasz glob ziemski rie 
jest dokładnie kulą, lecz bryłą obrotową, zwa- 
ną elipsoidem ziemskim, ze spłaszczeniem przy 
biegunach. Astroncm Bessei obliczył, że pro- 
mień równika ziemskiego wyncsi 6.377.397 m, 
zaś połowa osi ziemskiej 6.356.079 m; powyższe 
liczby wskazują, że elipsoid ziemski niewiele 
różni się od kuli, dlatego w nawigacji przyjmu- 
jemy, że ziemia jest kulistą. Przy pomocy rozwa- 
żań matematycznych znaleziono, że premien 
jdealnej kuli ziemskiej równej objętościowo 
elipsoidowi wynosi 6.370.283 m. 

W żegludze jednostką mierzezia wszelkich 
cdległości jest długość minuty kcła wielkiego 
na ziemi, czyli mila morska (skrót Mm), a więc 
na „idealnej“ kuli ziemskiej wynosi 1853,15 
m = 6080 stóp ang., przktycznie 1853 m. 

Niektóre państwa określają milę morską ja- 
ko minutę na południku elipsoidu ziemskiego, 
jednakże południk ten nie jest kołem, lecz elip- 
są, więc i wielkcść mili morskiej nie jest jedna- 
kowa, i tak w pobliżu równika wynosi ona na 
południku 1842,7 m, zaś w pobliżu bieguna 
1861,3 m. 

Dziesiątą część mili morskiej nazywamy ka- 
blem = 185 m. 

Następująca tabelka podaje wielkości 
morskiej, przy.ęte przez niektóre państwa: 
Anglia, Polska, Japonia — 1853,15 m=6080stóp 


mili 


Francja, Niemcy — 1852,00 m 
USA 1854 95 m 
Dania, Holandia 1851,85 m 


Niejednemu wydaje sie dziwnym, ze zeglarze 
nie chca postugiwac sie kilometrami, jak to ma 
miejsce na ladzie, lecz uzywaja mil morskich, 


wybuchów min 2 całym spokojem następnie się 
od nich uwolnił, wypłynął na powierzchnię, roz- 
strzelał z działa ścigacz włoski, drugi zmusił do 
ucieczki i wreszcie powróciwszy do przerwane- 
go działania trafił 2 torpedami włoski terjpedo- 
wiec w porcie. Okręt polski powrócił na Maltę 
bez strat. 

Możnaby długo wymieniać pcdobne wyczyny. 
Sens ich pozostanie ten sam. Polski marynarz 
uczynił z okrętu narzędzie o sile zwielokrotnio- 
nej. Oczywiście nie znaczy to, aby ograniczyć 
się do budowy małych i w ograniczonej ilości, 
jednostek. Znaczy to, że opłaci się każdy wysi- 
łek pieniężay na budowę nawet największych 
okrętów, gdyż załoga uczynić z nich może pew- 
ne narzędzie zwycięstwa. 

Józef Modrzejewski 


których wielkość nie jest wszędzie jednakowa. 
Stanie się jednak zrozumiałym, gdy się pozna 
rachunki nawigacyjne, w których odległości 
wyrażane są łukzmi koła wielkiego, a więc w 
stopniach i minutach kulowych. Jeżeli więc że- 
glarz obliczył, że przebył np. 18 minut, to zna: 
czy, że ta odległość równa się 18 milom mor- 
skim. 

Jednostką szybkości statku jest węzeł, ina- 
czej mila morska, przebyta w ciągu  godzir y 
(mila moiska/godz.), a więc statek płynący z ta 
szybkością, przepływa w ciągu 1 sekundy 
1853 = 0,515 m. Wartość tę nazwijmy MT 
(niem. Meridian — Tertie = tercja pcłudniko- 
wa), więc, gdy statek płynie z szybkością np. 
10 węzłów, to w ciągu 1 sekundy przepływa 
10 MT. 

Na.starszym historycznie jest log ręczny. Za- 
sada jego działania polega na tym, że z rufy do 
wody wrzucamy przedmiot pływający i przy- 
mccowany do linki, która nawinięta jest na ko- 
Icwrotek, ziajdujacy się na pokładzie. 

I tak, gdy statek płynie z szybkością 1 mili 
morskiej na godzinę, to w ciągu 1 sekundy wy- 
biegnie MT liny, zaś w ciągu np. 30 sek. — 30 
MT. Gdy szybkość ta wzrośnie np. do 12 
Mm/godz., to w ciągu 30 sek. będzie wybiegać 
liny 12.30 MT. Wyobraźmy sobie, że na linie co 
30 MT są zrobicne „węzły“, to wówczas ich 
ilość wybiegająca w ciągu tych 30 sek. będzie 
wskazywała szybkość statku w węzłzch, czyli 
milach morskich na godzinę. 


Rys. 1. 


W praktyce log ręczny (rys. 1) składa się 
z deszczułki i przymocowanej do niej liry logu 
(Icgliny). Deszczułka o kształcie wycinka koła 
c promieniu od 20 do 25 cm posiada od dołu 
pasek ołowiu, który zmusza deszczułkę do trzy- 
mania się pionowo i zagłębienia się do 2/3 wy 
sokości. Do jej wierzchu przymocowana jest li- 
na logu, zaś dclne rogi deszczułki łączą się z ta 
liną za pomocą dwóch krótkich linek, kcłeczka 
i tulejki. 

Do określenia czasu podczas wybiegania liny 
logu posługujemy się zegarem piaskowym czyli 
klepsydrą ( rys. 2) lub stoperem. Czas przesy- 


Rys. 2. 


pywania się drobniutkich ziarnek piasku z gór- 
nej do dolnej części klepsydry moie wynosić, 
w zależności od konstrukcji, 30, 28, 15, 14 bądź 
12 sek., bow:em od niej zależy qługość liny mię- 
dzy węzłarni. Stosując klepsydrę 30-0 sekundo- 
wą odległość ta nie wynosi jednak 15,44 m, jak 
to wynikałoby z rachunku, lecz jak to uczy 
praktyka — nieco mniej okcło 5%, t. j. 14,62 m; 
deszczułka lcgu bowiem nie stoi nieruchomo 
w wodzie lecz pcsuwa się nieco za statkiem. 
Węzły otrzymuje się przez wplatanie w line lo- 
gu sznurków, na których wiąże się węzełki. 

Ponieważ statek rufą zasysa wodę. dlatego 
znak na linie, wybiegający za burtę i stanowiący 
moment rozpcczęcia liczenia węzłów, musi być 
oddalony od deszczułki przynajmniej o długość 
statku. W momencie rozpoczęcia liczenia obra- 
camy kiepsydrę tak, aby piasek był na górze, 
a z chwilą przesypznia się w dół cstatniego 
ziarnka piasku, zatrzymu.emy linę logu i silnym 
szanpnieciem powodujemy wyrwanie się kołe- 
czka z tulejki. Deszczułka przybiera wówczas 
pcłożenie poziome, umożliwiając wyciągnięcie 
jej z wody. Obliczamy wówczas ilość węzłów. 
Często odległość między węzłami dzieli się na 
połowy i ćwierci, względnie odczytuje się czę- 
Sci węzła na oko. Sznurki z węzłami wplata się 
w linę przedtym dobrze w wcdzie wyimoczonej 
i wyciągniętej. 

Rozmaite państwa używają różnosekundo- 
wych klepsydr, a w związku z tym różnych o- 
dległości między węzłami: 


długość 
PAŃSTWO między klepsydra 
węzłami 
Polska, Niemcy 6,84 m 14 sek 
Anglia 14,22 m 28 sek 
USA 13,68 m 28 sek 
Francja 14,62 m 30 sek 


Przy małych szybkościach, poniżej trzech we 
złów, log ręczny zawodzi i musimy wówczas 
stcsować t. zw. lag burtowy, którego działanie 
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Rys. 3. 


jest pokazane na rys. 3-im. Z dziobu statku wy- 
rzuca się moziiwie daleko od burty kzwałek 
drzewa i obserwuje się czas, w którym przecho- 
dzi on między trawersami (prostopaałymi! 
dwóch punktów (A i B) na statku, możliwie naj- 
dalej cd siebie oddalcnych. Zneki te robi się na 
poręczy (relingu), a odległość ich od siebie win- 
na wyrosié okrągłą ilość MT. Przypuśćmy, że 
odległość ta wynosi 1 = 20 MT, a czas przepły- 
wu t = 10 sek, to ilość MT, podzielcna przez t 
da nam ilość węzłów, a więc: 
20:10 = 2 węzły. 

Jeżeli odległość między tymi znakami nie sta- 
nowi zaokrąglonej ilości MT, to stosujemy wzór 
przybliżcny: 

x = 2.1, gdzie l jest w metrach, a t w sekundach 

Przykład: odległcść między zn:kami | = 10 
m., a czas t = 5 sek., to 
- 4 węzły. 
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Rys. 4. 


Na innej zasadzie jest zbudowany log mecha- 
niczny Walker'a (rys. 4). €xtada sie on z trzech 
części, ze śruby, li-ki i mechanizmu zegarowe- 
go. Śruba na odpowiednio długiej linie (najczę- 
Ściej bawełnianej specjalnie splecionej), jest 
hclow.ana przez statek; śrubę stanowią skrzydeł- 
ka metalowe, zamocowane pod pewnym kątem 
do cylindra, które to pod wpływem ruchu stat- 


ku, a więc przepływającej wody, wprowadzone 
są w ruch obrotcwy. Ruch ten za pcsrednictwem 
linki zosta'e przeniesio:y na mechanizm zegaro- 
wy. Między mechanizm a linę wstawia się koło 
rozpedowe, przenosząte równomiernie obrcty. 
W pc<blizu śruby lina logu jest obciążona paro- 
ma ciężarkami ołowianymi, ażeby zapewnić śru- 
bie pozicme położenie, 

Mechanizm zegarowy jest licznikiem, w któ- 
rym duża wskzzówka pokazuje przepłynięte 
mile, zaś mała dziesiąte części, względnie czwar- 
te części mili.  Odczytana ilość mil jest 
drogą, którą statek przebył od chwili urucho- 
mienia logu. W większych mcdelach często jest 
dzwo-ek, który się odzywa, np. co 16 mili. Li- 
cząc czas cd jednego dzwonka do drugiego, moż- 
na obliczyć szybkcsc. Dawne logi mechaniczne 
miały mechanizm zegarowy przy śrubie, tzk, że 
do jego odczytania trzeba było cały log wvcia- 
gać z wody. 

Log mechaniczny nie jest jednak przyrządem 
pewnym i jego wskazania nie zawsze są właści- 
we (zwlas.cza gdy śruba przepływa poprzez 
wodorcsty) i prawie zawsze wymaga obliczenia 
poprawki, czyli współczynnika koirekcyjnego. 

Działanie logu najlepiej sprawdzić na t. zw. 
mili pomiarowej (rys. 5). Mile stanowi wiadoma 
cdległość na wodzie, rp. między dwiema pła- 
wami (bujami). Statek dla uniknięcia dziztania 
prądu przepływa od jednej pławy do drugiej 


ŁULZAWY 


Na przesmyku między dwoma wielkimi jezio- 
rami mazurskimi: Dargejny i Mamry od pm. 
a jeziorem Lewantyńskim od płd., na przecię- 
ciu wielkiej, pisanej łamaną linią brzegów ósem- 
ki, leżą Łuczany. 

Bez wahania zatrzymeła sie tu w lecie 1945 
roku grupa wodniaków z lubelskiego hufca mor- 
skiego, abv dać pcczatek nowemu ośrodkowi 
żegiarskiemu, który stat się następnie Central: 
nym Ośrodkiem Wodnym Ligi Mo.skiej. 

Nie mało trudu i niewygód musieli znieść 
młodzi zapaleńcy, aby tu przeżyć jesień i zimę 
w pierwszym roku powojennym. Przeszli. twar- 
dą szkołę — ciężką jak ciężki był ten pierw- 
szy okres dzwigznia się z ruiny. Przybyli tu z 
wyraźnym celem: zabezpieczyć sprzęt wodny 
wydobyć z wcdy — wyciągnąć na brzeg pięk- 
ne jachty, skazane na zagładę, pilnować z bro- 
nią tego miecia, potrzebnego zastępom polskiej 
micdz-ezy szkolnej i pracujacej, nie pozwolic 
na zniszczenie i spalenie przez ludzi, nie znają- 
cych wa.tości sprzętu lub przebywających jesz- 
cze wtedy Niemców. Tak pcwstz1 Centralny O- 
środek Ligi Morssie). 

Jest piękny budynek mieszkalny, jest flotyl'a 
jachtów, jest fachowy komendant i wspótpra- 
cownicy, są fzchowi rzemieślnicy. 

Zadarie uruchomienia Ośrodka i udostępnie- 
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iz powrotem przy równoczesnym uruchomieniu 
ogu. Odczyt logu dzielimy przez dwa i porów- 
nywujemy z rzeczywistą odległością, odczytaną 
na mapie. W pcdcbny sposób możemy sprawdzić 
log recziy pod warunkiem, że statek płynie 
z jednakową szybkością, musimy jednakże do- 
datkowo liczyć czas przepłynięcia między pła- 
wami. 

Najlepszym i najdokładniejszym logiem jest 
jednak Suba okrętowa. Jest pewna zależność 
między ilescia cbrotów śruby okrętowej a szyb- 
kością statku. Krzywą szybkości na wykresie 
oblicza się, płynąc statkiem, przy różnych szyb- 
kościach na wyżej wspomnianej „mili“. Pomiary 
te przeprowadza się z reguły podczas próbnego 
pływania statku. Niestety, różnica w zanurzeniu 
statku oraz gładkości kadłuba (wodcrcsty, mu- 
szelki, rodzaj farby) powodują fałszywy odczyt 
i dlatego należy zawsze, o ile nadarzy się spo- 
ssbnosc, sprawdzać krzywą szybkości na „mili“, 
bądź przepływając jakąś znaną cdległość. 

Jan Gajewski 
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Gereke Sekt 


nie największej liczbie młodzieży poznania je- 
Zort — pcznania żegiarstwa i pracy na jeziorze 
nie jest łatwe i nie jest zakończone. 

Przez lato równocześnie z przeszkoleniem nc- 
wych żeglarzy i przyszłych instruktorów p1o- 
wadzono intersywnle prace — konieczne dla 
rczwoju i odpowiedniego postawienia tego O- 
środka. Uporządkowano rozległy teren, prze- 
prowadzono konieczny remont budynków i je- 
dnostek wodnych — żeglarskich. Spuszczenie 
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De Prada 


na wodę każdego z trudem i dużym nakła- 
dem kosztów wyremontowanego jachtu było 
chwilą radości i dumy nie tylko komendy kadry 
j wodniaków uczestników Ośrcdka—była to ra- 
dosna uroczystość całego miejscowego społe- 
czeństwa. Po okresie przygctowawczym otwar- 
cie Ośrodka było głównym punktem programu 
„Swięta Morza“ w dniu 28 lipca b. r. dla całej 
okolicy. Przybyli tu wszyscy, aby zobaczyć, że 
ina tym odzinku idzie praca, że leżące do nie: 
dawna na brzegu, niszczejące lub zatopiore ja- 
chty, ISnia dziś — i z ncwiutkimi żaglami suna 
na rozległe wody jeziora Lewantyńskiego, bo 
tak dźwięcznie się ono nazywa. Poplynely 
„Wodniak*, zgrabny „Puławiak*, piękna „War- 
szawiariza“, z siost.zaną „łuczanką* i „Jolka“. 
Przygotowuje się ,Bajazzc“. W prawdzie cie 
wszystkie cenne jednostki wodne zostały już 
zabezpieczone, dużo sprzętu niszczeje bezpo- 
wrotn.e w wodzie. Potrzeba na to jeszcze wiele 
energii i pieniędzy, aby go uratować. 

W każde święto teren Ośrodka jest. ulubio- 
nym miejscem rozrywek sportowych Łuczan. 
Tu odbywają się zawody, regaty, pływen.e, og- 
niska, pieśni i zabawy — i co jest największą 
atrakcją, korzystanie z flotylli, wypływan.e pod 
białymi żaglami hen w dal... 

W drugiej połowie sierpnia b. r. po odpowied- 
nich p.zygotowaniach, spuszczono największy 
jacht Ligi Morskiej w tym Ośrodku „Zawiszak“, 
piękny, o pcwierzchni żagla 64 m kw. Śmiało 
może pływać po wodach jezior i morza. Duży 


żagiel dostarczyła mu pracownia żagli przy 
Zarządzie Głównym Ligi Morskiej w Warsza- 
wie. 


Okręg Warszawski i Stołeczny Ligi Mor- 
skiej prosi uczestników tegorccznych kur- 
sów żeglarskich, względnie śródlądowych, 
L. M., zamieszkałych w Warszawie i woje- 
wództwie warszawskim o nawiązanie kon- 
taktu osobistego lub korespondercyjnego 
z Okręgiem, Warszawa. ul. Widck Nr 10, 
II piętro. 


Jachty w remoncie 


W Ośrodku przebywała cały rok grupa około 
30 csób, a przez lato, mimo, że był to jeszcze o- 
kres przygotowawczy, pizebywało stale 125 o- 
sób. Ośrodek Ligi Morskiej w Łuczanach jest 
czynny cały rok. Obecnie przebywa tu grupa 
33 kadrzystów, którzy pod kierunkiem fachowe- 
go żeglarza — kapitana żeglugi morskiej — 
prócz nauki w miejscowym gim:azjum, zdoby- 


wają praktyczną i tecretyczną wiedzę o morzu, 
t=k potrzebną ludziom, którzy umiłowali zawód 
pracownika rzek, jezior, pracownika morza. 
Młodzież ta kształci i szkoli się pod opieką Ligi 
Morskiej. 

Ośrodek w Łuczanach jest centralą dla cdle- 
głego o 30 km na płn. po drugiej stronie jeziora 
Ośrodka w Węgcrzewie i Ośrodka w Olsztynie. 
Po pracach przygotowawczych, po wyszkcieniu 
kadry, konserwec;i i remoncie budynków i flo- 
tylli, po odpowiednim zagospodarowaziu Ośro- 
dek ten pomieści i będzie mógł szkolić 250 mło- 
dych żeglarzy. 

A więc na najbliższy już sezon żeglarski, a mo- 
ze i wcześniej, na bojery z wiatrem po lcdzie — 
jedziemy do Łuczan 

Wł. Kasprzyk 


Lotniskowiec „Albatros, mający 10.000 ton, wybu- 
dowany dla marynarki australijskiej w 1930 r. i 
przejęty przez Anglię w sierpniu 1939 r., został prze- 
robiony na parowiec pasażerski i towarowy. Pierw- 
szą swą podróż odbędzie w grudniu r. b. 

Wszystkie przedwojenne linie żeglugowe holender- 
Skie zostały odbudowane. Uruchomiono również sze. 
reg nowych linii. 

Związek Radziecki planuje utworzenie kilku no- 
wych linii lotniczych, łączących ZSRR z chińskim 
Turkiestanem, Mandżurią i Mongolią. 

Prace na brytyjskich stoczniach okrętowych zosta- 
ły przerwane z braku ołowiu, barwików i budulca, 
zużytych przez przemysł budowlany. 

„CasSius Hudson“, amerykański statek, zatonął u 
wybrzeży Istrii po dwókrotnym najechaniu na minę. 
Na druga minę najechał podczas holowania przez sta. 
tek ratowniczy do portu po wybuchu pierwszej miny. 

Rząd holenderski zakupuje w USA 13 statków typu 
„Victory“ na sume 37.240.000 guldenów, płatnych w 
ciągu 12 lat. 


Angielskie stocznie otrzymały od rządu portugal- 
skiego zlecenie na naprawę i unowocześnienie eskadry 
destroyerów kosztem 1.400.000 funtów szter. 

Norwegia otrzymała w ramach odszkodowań wo- 
jennych 42 statki niemieckie. 

W Belfaście (Anglia) wybudowano w ciągu 17 mie_ 
sięcy kosztem 1.500.000 funtów szterlingów statek- 
rafinerie tranu „Balaena“. Zaopatrzony on jest w sa- 
moloty dla wyszukiwania wielorybów. 

Aliancka Kwatera Główna w Japonii zabroniła bu- 
dowy statków drewnianych lub stalowych powyżej 
100 ton brutto, bez zgody aliantów. 

„Vanguard“, najnowszy pancernik angielski, uzbro- 
jony jest w stare sprzed 30 lat działa, które zdjęte 
były z dawnych okrętów. 

Do Lenilgradu dwa holowniki radzieckie przecią- 
gnęły z Nowego Jorku dźwig o nosności 100 ton. 

Węgiersko.radZieckie towarzystwo żeglugi na Du. 
naju wysłało jeden ze swych staków w próbną po- 
dróż z Budapesztu na Morze Czarne. Była to próba 
nawiązania stosunków handlowych drogą wodną mię- 
azy obu państwami. 

Inzynitrowie Anglii, USA, Szwecji i Szwajcarii 
biorą udział w wyścigu budowy statku oceanicznego 
o napedzie gazowym. 


Bunkrowiec, wydobyty w porcie gdyńskim, remon- 
tuje sie na stoczni Nr 1, która reperuje jego część pod. 


wodną. Część nadwodna remontowana będzie na 
stoczni Nr 2. 
400 ton wegl zdjęły barki P. Z. P. „Atlantyk“, 


„Greata“ i „Anna“ z osiadłego na mieliźnie 
„Ceylon“. 

Leba, draga ssaca, wydobyta z wody w porcie Wła- 
dysławowo, przyholowana została przez szwedzki ho- 
lawnik „Aegir“ Drage tę po remoncie otrzyma BOP. 

Prom kolejowy , Gedania“ podniesiony z wody w 
sierpniu, jest w remoncie na stoczni Nr 1. 

Między Czechosłowacja a Polską sa prowadzone 
rozmowy o skierowanie zamorskiego handlu Czecho- 
słowacji przez Szczecin. 

Sobieski na stoczni Nr 3 poddany jest przeróbce. 
W czasie wojny przebudowano go na transportow:ec 
wojenny. Obecnie powróci do dawnego wyglądu. 

BOP rozpoczął rozbiórkę chłodni przy Kanale Por. 
towym w Gdańsku oraz magazynu Nr 2 w Wolnej 
Strefie i magazynu Nr 3 dawnej firmy ,Begsped“. 


statku 


$90 milionow zł. przewidywane jest na odbudowę 
portu szczecińskiego w roku przyszłym. 

Statek „Deltra* przerabia stocznia Nr 1 znów na 
statek rybacki. Niemcy przerobili „Deltre“ na je. 
dnostke patrolujaca marynarki wojennej, 


&, £ YCIA ORGANIZACJI 


Okręg  Slasko-Dabrowski L. M. osiągnął liczbę 
100.000 członków, rośnie również liczba kół szkolnych. 

W ostatnich miesiącach okręg uruchomił przystan 
wioślarską na stawach przy kopalni „Chorzów“, | 

Zorganizowal dwa kursy modelarskie dla młodzie- 
ży szkolnej. l 

Zorganizował kurs prelegentów L. M., na który u- 
częszczało 129 uczestników, przewaznie uczniowie 
starszych klas  Pedagogium i Slaskich Techniczych 
Zakładów Naukowych. 


Zarząd Główny L. M. otrzymał na swą siedzibę w 
Warszawie gmach dawnej Resursy Obywatelskiej 
przy ul. Krakowskie.Przedmiescie. Gmach jest w 60% 
zniszczony. Budynek będzie odbudowany i stanie się 
reprezentacyjną siedzibą Ligi. 

W budynku oprócz biur mieścić się będą: muzeum 
morskie, modelarnie, sale odczytowe i t. p. 


W miejscowości Ciechanki-Łańcuchowskie, gmina 
Brzeziny, przy publicznej szkole powszechnej powsta. 
ło w d. 11 listopada r. b. nowe Koło Szkolne L. M 

Koł liczy 66 członków. Wybrano zarząd w osobach: 
prezes Łuczkiewicz Jan, sekretarz Maliszewska Zdzi- 
sława, skarbnik Hajkowska Regina, opiekunka Koła 
Ulatowska Zofia. 


ODNALEZIONE ZAŚWIADCZENIA 

W redakcji „Młodzieży Morskiej“ są do odebrania 
zaświadczenia ukończenią kursu żeglarskiego i uzy- 
skania stopni żeglarskich dla uczestników Ośrodka 
Ligi Morskiej na jeziorze Narocz w sierpniu 1939 r. 

Zaświadczenia te, przechowane przez okres okupa.. 
cji, zostały dostarczone do Zarządu Głównego L. M. 
dla następujących osób: 

Andruszkiewicz Józef, Byczynski Marek, Budzisz 
Walter, Brzosko Jerzy, Barański Ryszard Romuald, 
Bogusz Edward, Czaykowski Wiktor, Dryll Jerzy, 
Dmowski Zygmunt, Dmochowski Witalis, Derkacz 
Kazimierz, Derkaczyk Henryk, Danysz Andrzej, 
Dziegielewski Julian, Gornisiewicz Stefan, Gębski 
Stanisław, Golińczak Henryk, Gorczyński Jan, Chre- 
nowicz Leonard, Chmielewski Jerzy, Chodyński Zy- 
gmunt, Kowalski Jozef, Kaczyński Jerzy, Komorow. 
ski Franciszek, Lipowski Jerzy, Łabaziewicz Tadeusz, 
Matuszewski Janusz, Marchall Jerzy, Polkowski Ma- 
ciej, Piekat Zbigniew, Rybiński Leszek, Rechberger 
Ryszard, Szlichtinger Zbigniew, Szafranowicz Jerzy, 
Świątkowski Jerzy, Styś Kazimierz, Stobbe Ryszard, 
Skowronski Ludomir, Szakowski Antoni, Stochwalski 
Mieczysław, Siwiński Kazimierz, Tomaszewski Zbi- 
gniew, Wiśniewski Stefan, Wieczorek Marian, Wojno 
Jerzy, Węgrzyn Szymon, Wawrzyniak Zenon, Za- 
brodzki Leonard, Zacharewicz-Swiecicki Wiesław, 


EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI 

W dniu 12 listopada b. r. zostały zakończone egza- 
miny dojrzałości w Państwowym Liceum Budownic- 
twa Okrętowego w Gdansku. Dyplom technika okrę- 
towego otrzymało 13 uczniów, Są to: Bulik Mieczy- 
sław, Czapski Andrzej, Domieniecki Stanisław, Ja. 
niszewski Jan, Kanczura Zdzisław, Kolebski Kazi- 
mierz, Kwiatkowski Jerzy, Niemyski Zygmunt, Prze- 
łomski Stanisław, Wilkowski Krzysztof, Wroński Ta. 
deusz Zadrożny Jan, Zak Zbigniew, oraz eksterniści: 
Stępień Zygmunt i Bogusławski Leon. 

Szesciu absolwentów będzie kształcić się dalej na 
Politechnice Gdańskiej, reszta przystępuje do pracy 
w przemyśle okrętowym. 
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Radzieckie Ścigacze 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Rozwiązanie biletów wizytowych w Nr 11 
„Młodzieży Morskiej": komandor, bosman, ster- 
nik, palacz, sygnalista, radiotelegrafista. Nade- 
słanc 95 trafnych odpowiedzi. W wyniku losc- 
wenia nagrody otrzymują: Andrzej Danielak — 
Ciechanów, B. Trębala—Radom i Tadeusz Do- 
browolski — Białystok. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Jaszczyk Tadeusz, KosZilil. Dziękujemy za miły 
iist. Chcąc przyjść z pomocą, redakcja przyznała Panu 
bezpłatna votroczna prenumeratę  ..Mtodziezy Mor- 
skiej“ od dnia 1 grudnia r. b, 

P. Trębala, Radom. Dział rozrvwek umysłowych 
wobec zmianv układu p.sma kasujemy. 

Gdynia, ul. 3 Maia 27 m. 13. Podał pan swój nowy 
adres bez podania nazwiska. Administracja prosi O 
podanie nazwiska, 

P. Podrzycki, Łódz, Nie wykorzystamy. 

P Ma:sel, Pozan. Nie wykorzystamy. 

L. A., Przemyśl. Nie wykorzystamy. 

„, P. Cieślewicz, Nakło n. Notecia. Nie wykorzystamy. 


WYDAWNICTWA NADESŁANE 


Marynarz PolSki. Dwutygodnik Wydawnictwo Ma. 
rynarki Wojennej, Gdynia, Sw. Piotra Nr 12. 

żeglarz. Miesięcznik. Wydawnictwo PCWM, Gdynia, 
„Dom Zeglarza“. 

Skrzydlata Polska. Miesięcznik lotniczy. Warszawa, 
ul. Maratoń:ka 4. 

Skrzydła i Moter. Tygodnik lotniczy dla młodzieży. 
Zamieszcza w każdym numerze modele szybowców i 
samolotów. Warszawa. Maratonska 4. 

Płomien, Płomyk, Płomyczek, Iskierki, czasopisma 
dla młodzieży. Warszawa, Smul.kowskiego 1. 


Szkunery w Gdynl 


Administracja Wydawnictw Zarządu Gl. 
Ligi Morskiej poleca na nadchodzące świę- 


“ta į karnawał dla szkół i młodzieży nastę- 


pujące utwory sceniczne, nadające się do 
wystawienia na każdej scenie: 


„POŁÓW“ — H Auderska, sztuka w 2-ch 
aktach, obrazujaca życie rybaków Kaszu- 
bów w Gdyni. Cena 20 zł. 


„WYPRAWY KOLONIALNE“—B. Miaz- 
gowski, sztuka w jednym akcie, przedsta- 
wiająca przygody dwóch harcerzy, którzy 
uratowali statek od zatopienia. Cena 20 zł. 


Zamówienia wraz z należnością należy 
kierować do Administracji Wydawnictw 
Ligi Morskiej, Warszawa, ul Widok 10. 
Konto P. K. O. Nr I-1020. e? 


TREŚĆ: Wychowanie obywatelskie. Szkolnictwo na tle ustroju — B. Wolny. Kurs na Slonce — Br. 


Miazgowski. Nieustraszeni żeglarze — A. Godlewski. 
Szkolnych. Model O. R. P. „Piorun“ —- St. Wozniak. Statki - wdma — W.  Przyborowski. 
zełóg — J. Modrzejewski. Logi — J. Gajewski. łuczany — W. Kasprzyk. Ze świata. 


Drzeza. Z życia organizacii. Rozrywki umysłowe. 


Regulamin Kół Szkolnych. Wytyczne pracy Kół 


Morale“ 
Z naszego wy- 


Odpowiedzi redakcji. Wydawnictwa nadesłane. 


Wydawnictwo Zarządu Głównego Ligi Morskiej. Redakcja i Administracja — Warszawa, Widok 10. 


Redaktor Walery Przyborowski. Redaktor przyjmuje codziennie od 13 do 14.ej. 


Prenumerata roczna 


144 zł., dla członków Ligi 120 zł. Konto PKO I-—1020. 


Zakł. Graf. „Dźwignia', Warszawa. Widok 24 B-10610 
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Cena 12 zł. 


